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Towarzysze Pieck i Gottwald 
o doniosłym znaczeniu propozycji ZSRR 

w sprawie traktatu pokojowego 
z Mieni ca m i

(d) B E R LIN  (PAP). W dniu 
11 marca prezydent Republik i 
Czechosłowackiej K lem ent G ot
tw a ld  złożył o fic ja lną  w izytę 
prezydentow i N iem ieckie j Re
p u b lik i Dem okratycznej W ilh e l
m ow i Pieckowi.

(f) B E R LIN  (PAP) II  bm. po 
po łudniu prezydent Republiki 
Czechosłowackiej K lem ent 
G ottw a ld  odw iedził wraz ze 
swym otoczeniem czechosłowac
ką m isję dyplom atyczną przy 
rządzie NRD

11 bm. wieczorem prezydent 
K lem ent G ottw ald z małżonką 
oraz członkowie czechosłowac
k ie j delegacji rządowej podej
m owani b y li bankietem przez 
prezydenta NRD W ilhelm a 
Piecka

Prezydent W ilhe lm  Pieck w y 
głosi) przemówienie, w. k tó rym  
podkreślił m, in. doniosłość p ro
pozycji rządu radzieckiego w 
spraw ie podstaw trak ta tu  po
kojowego z Niemcami, oraz w y
raz ił rządowi radzieckiem u a w 
szczególności Generalissimuso
w i S ta linow i wdzięczność wszy
stk ich • m iłu jących pokój N iem 
ców za ten nowy akt p raw dzi
w ej przyjaźni. W dalszym cią
gu przemówienia prezydent 
Pieck zw rócił uwagę na wspól
notę interesów narodów Cze
chosłowacji i narodu niem iec
kiego, k tóre dążą do zapewnie
nia szczęśliwego życia wszyst
k im  ludziom  pracy. Prezydent 
NRD oświadczył, że m iłu jące 
pokój s iły  n iem ieckie uczynią 
wszystko, aby pozyskać cały 
naród n iem iecki dia idei wzm a
cnia jącej się p rzy jaźn i niem iec- 
ko-czechosłowackiej,

Prezydent G ottw ald podzię
kow ał za gościnne przyjęcie, z 
ja k im  on i delegacja czechosło
wacka spotkali się od p ie rw 
szej ch w ili swej w izy ty  w N ie
m ieck ie j Republice D em okra ty
cznej. 7j kole i prezydent Repu
b lik i Czechosłowackiej pogratu
lo w a ł serdecznie narodowi n ie
m ieckiem u in ic ja ty w y  rządu

ZSRR w  spraw ie tra k ta tu  po
kojowego z Niemcami.

Propozycje rządu radzieckie
go — podkreślił mówca — po
siadają ogromną doniosłość dla 
przyszłości Niemiec. U rzeczyw i
stnienie tych propozycji — to 
jedyne słuszne zadośćuczynienie 
postulatom narodu niem ieckie
go, w interesie pokoju w Euro
pie.

Naród czechosłowacki poprze 
ja k  na jenerg iczn iej te słuszne 
propozycje. Dowodzą one raz 
jeszcze, że Związek Radziecki 
jest najpotężniejszą i na jb a r
dziej konsekwentną siłą poko
jową na świecie.

Następnie prezydent G ottw ald 
s tw ie rdz ił, że zarówno niedaw
na w izyta prezydenta Piecka w 
Pradze ja k  i obecna w izyta cze
chosłowacka w B erlin ie  zna
m ionu ją nowy etap we wzajem 
nych stosunkach i są dowodem 
w o li współżycia w pokoju, p rzy
jaźn i 1 współpracy wzajemnej.

Łączą nas pow iedzia ł pre
zydent G ottw ald —  zasadnicze 
wspólne interesy, a przede 
wszystkim  wspólne dążenie do 
umocnienia pokoju światowego 
i wspólny udzia ł w  watce o po
ko i w obliczu zakusów podże
gaczy wojennych z im p e ria li
stami am erykańskim i na czele 
N ie ulega wątp liw ości, że przy
jaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim 
stanowi najpewniejszą postawę 
współpracy i stosunków dobro
sąsiedzkich między naszymi o- 
bu k ra jam i.

1.2 bm. rano w  parku T reptow  
prezydent, G ottw a ld  i członko
wie towarzyszącej mu delegacji 
z łożyli uroczyście w ieniec u 
stóp pom nika żołnierzy radziec
kich poległych w b itw ie  o Ber
lin .

Następnie goście czechosło
waccy z prezydentem G ottw a l- 
dem na czele zw iedzili niektóre 
fa b ryk i berlińskie . W środę po 
po łudniu odbyła się w ie lka ma
nifestacja ludowa ku czci gości 
czechosłowackich.

Radziecki projekt podstaw traktatu pokojowego 
z Niemcami powitany z głębokim zadowoleniem 

przez wszystkich przyjaciół pokoju

Młodzi racjonalizatorzy kopalni „Haloniceu

(f) N o ta  rząd u  radz ieck iego  w  s p ra w ie  t ra k ta tu  p o k o jo 
wego z N ie m ca m i oraz p ro je k t,  fo rm u łu ją c y  pods taw ow e za
sady t ra k ta tu  poko jow ego , o d b iły  się n ie z w y k le  g łę b o k im  
echem na ca łym  św iecie .

Zoboniązanía traktorzyslów  
przeti wiosenną akcja siewna

(d) N ł. apel przodującego tra k 
torzysty PÓM w Z ło tow ie  — 
Pawła O lika coraz więcej tra k 
torzystów  POM i  PGR podej
m uje długookresowe zobowiąza
nia.

W iele cennych zobowiązań 
pod ję li ostatnio traktorzyści 
ZM P -ow cy z PO M -u Wołczyn 
w  woj. opolskim . ZM P-owiec 
A d a m , Nazara z tego POM -u 
zobowiązał się .wykonać na swo
im  c iągniku „Z e to r" 700 ha o r
k i średniej oraz zaoszczędzić w 
okresie kam panii wiosennej 400 
kg. paliwa. Wezwą! on jedno
cześnie wszystkich tra k to rzy 
stów woj. opolskiego do współ
zawodnictwa o ty tu ł „N a jle p 
szego trak to rzys ty “ .

15 trak to rzystów  z PO M -u w 
O lsztynku w  woj. o lsztyńskim  
zobowiązało się m. in. zaoszczę
dzić w  br. 4.300 kg paliwa. B ry 

gada Stanisława Szymańskiego, 
pracująca na 3 Zetorach i 2 U r
susach, postanowiła wykonać w  
br. 2.600 ha o rk i średniej, o- 
szczędzając na każd,ym hektarze 
0,55 kg. paliwa. Podobne zobo
wiązania podję li także inn i 
traktorzyści tego POM-u.

Równie cenne zobowiązania, 
mające na celu szybkie i spraw 
ne przeprowadzenie siewów 
wiosennych, podjęli tra k to rzy 
ści POM -u w Dębicy w woj. 
rzeszowskim. Brygadziści tego 
POM-u Tadeusz K ub ick i, Jó
zef F ila r  i Józef Nowak zobo
w iązali się skrócić o 5—7 dni 
wiosenne prace siewne w spół
dzielniach produkcyjnych. Przo
dujący traktorzysta  tego ośrod
ka — Józef Jato postanow ił w y 
konać na c iągniku m ark i „Z e 
to r“  600 ba o rk i średniej oraz 
przepracować na nim  2.000 go
dzin bez kapita lnego „remontu.

Niemcy
(f) B E R LIN  (FAP). Nota ra 

dziecka oraz pro jekt w sprawie 
podstaw trak ta tu  pokojowego z 
N iemcami w yw o ła ł silne wraże
nie w całych Niemczech. W N ie
m ieckie j Republice Dem okra
tycznej ludność grom adziła się 
przy głośnikach radiowych, k tó 
re transm itow a ły  tekst tego do
kum entu. W ciągu bardzo k ró t
kiego czasu rozchwyta.no nad
zwyczajne wydanie dziennika 
„Neues Deutschland", zawiera 
jące tekst noty. W miastach i 
wsiach NRD odbyw ają się wie
ce, na k tórych ludność niemiec
ka wyraża podziękowanie rzą
dowi ZSRR za nowy krok, zm ie
rzający do pokojowego rozw ią
zania kw estii n iem ieckie j.

Agencja ADN donosi z N ie
miec zachodnich, że od zakoń
czenia w o jny żadne polityczne 
wydarzenie nie znalazło tak s il
nego oddźwięku w Niemczech 
zachodnich, ja k  ostatnia nota.

Z Duesseldorfu donoszą, ie  
przewodniczący zachodnio-nie- 
mieckiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju E rw in  Eckert ośw iad
czył: „Uważam, że zastrzeżenia 
Adenauera przeciwko przygoto
waniu ogólnoniem ieckich wybo
rów  — są obecnie pozbawione 
wszelkich podstaw i nie dadzą 
się utrzym ać. .

Udział Niemiec w opracowaniu 
trak ta tu  pokojowego przyczyni 
się do tego, że tra k ta t oparty  bę
dzie na spraw iedliw ych zasa
dach. Zawarcie trak ta tu  pokojo
wego sprawi, że tzw. uk ład ge
neralny i wydanie niem iec
kiego potencjału gospodarczego 
międzynarodowemu ośrodkowi 
zbrojeniowem u — będą nie
aktua lne“ .

Dziennik „Neues Deptsch- 
land", organ K om ite tu C entra l
nego SED pisze:

Nota rządu radzieckiego, a 
zwłaszcza p ro jek t : dotyczący 
podstawowych zasad trak ta tu  
pokojowego z Niemcami —  
stworzył nową sytuację zarów
no w  skali ogólnośw iatowej 
ja k  i w Niemczech. P ro jekt 
jest, dokumentem n iezwykle 
doniosłym. ..

Propozycje Zw iązku Radzie
ckiego zadają druzgocący cios 
wszelkim  argumentom, w ysu
wanym przeciwko polityce po
ko jow e j ZSRR i przeciwko ape
lom NRD w spraw ie przyspie
szenia tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. Nota i p ro je k t Z w ią 
zku Radzieckiego zaw ieraią 
odpowiedź na wszelkie pytania, 
stawiane bądź w dobrej w ie
rze, bądź w złej wierze w spra
wie trak ta tu  pokojowego. Każ
dy k to  obecnie nie Odpowie

„ ta k "  na propozycję rządu 
NRD w  spraw ie przyspieszenia 
trak ta tu  pokojowego, ten musi 
wystąpić wobec op in ii św iato
wej jako podżegacz w o jenny i 
jako wróg narodu niem ieckiego

Czechosłowacja
PRAG A (PAP). W szystkie 

| dziennik i ogłosiły pe łny tekst 
noty Zw iązku Radzieckiego i 
p ro jek tu  w  spraw ie trak ta tu  
pokojowego z Niemcami. D oku
menty te znajdują się w  cen
trum  zainteresowania społeczeń
stwa.

Rumunia
B U KAR ESZT (PAP). Wszyst

k ie  dziennik i ogłosiły pełny 
tekst no ty i p ro jek tu  Zw iązku 
Radzieckiego w spraw ie tra k ta 
tu pokojowego z Niemcami.

Węgry
BUDAPESZT (PAP). W ęgier

skie gazety opub likow a ły  pełń., 
tekst n o ty . i p ro jek tu  Zw iązku 
Radzieckiego w  spraw ie tra k 
tatu pokojowego z Niemcami. 
D zienn ik „Szabad Nep“  pisze, 
że w n ioski radzieckie są no
w ym  doniosłym  krok iem  w  k ie 
runku  pokojowego rozw iązania 
jednego z na jtrudnie jszych p ro
blemów narodu niemieckiego. 
Związek Radziecki udz ie lił po
zytyw nej odpowiedzi na apel 
rządu NRD w sprawie przyśpie 
szenia zawarcia tra k ta tu  poko
jowego. P ro jek t odpowiada po
lityce, k tó rą  konsekwentnie rea
lizu je  Zw iązek Radziecki wobec 
Niemiec — polityce odpowiada
jącej zasadom poczdamskim.

P ro jek t rządu radzieckiego 
w ita ią  z uczuciem gorącej 
wdzięczności wszystkie narody 
Europy.

Bułgaria
SO FIA  (PAP). Cala prasa 

opub likow ała pełny tekst noty 
i p ro jek tu  Z w iązku, Radzieckie- 
r"> w  spraw ie tra k ia tu  pokojo 
wego z Niemcami.

Francja
PARYŻ (PAP). Propozycje ra 

dzieckie w  spraw ie tra k ta tu  po
kojowego z N iem cam i zajm ują 
czołowe miejsce w  prasie fra n 
cuskiej. „Ce S o ir“  pisze: „Z w ią 
zek Radziecki domaga się zwo
łania kon ferencji czterech mo 
carstw, by om ówić p ro je k t tra k 
tatu pokojówego z N iem cam i“

Dziennik „M onde“  zaznacza, 
że „w n iosk i radzieckie w ym a
gać będą zapewne starannego 
przestudiowania“ .

Dziennik „F rance S o ir" zazna
cza, że tekst noty radzieckiej 
„będzie przedm iotem  głębokich 
studiów w  Londynie, Paryżu i

W aszyngtonie". Dzienn ik ten 
wyraża w ątp liw ość, czy „odpo
wiedź m ocarstw  zachodnich na 
notę radziecką będzie ca łkow i
cie pozytywna".

Anglia
LONDYN. (PAP). Wszystkie 

dziennik i b ry ty jsk ie  zamieszcza
ją no ta tk i o nocie i pro jekcie  
ZSRR w  spraw ie tra k ta tu  poko

jowego z Niemcami. Dziennik 
„T im es" ^zaopatruje wiadomość 
na ten temat w ty tu ł:  „Nowa 
nota radziecka w spraw ie N ie
miec. Propozycje odnośnie tra k - 
tatu pokojowego".

Dziennik „S ta r" umieszcza 
notatkę o propozycjach radzie
ckich pt. ..Rosjanie w zyw ają do 
rozpoczęcia rokowań w sprawie 
N iem iec“ .

A r ty k u ł  wstępny dz ienn ika  Pr.auda'*
— Sprawa tra k ta tu  pokojo

wego z N iem cam i — s tw ie r
dza w  a rty k u le  wstępnym. 
„P raw da" — to  sprawa całko
witego przyw rócenia pokoju w 
Europie. Pokojowe uregu low a
nie zagadnienia niemieckiego, 
da możność ostatecznego roz
strzygnięcia problem ów, ja k ie  
powstały w w yn iku  drug ie j 
w o jn y  św iatow ej. W  rozstrzy
gnięciu tych problem ów są ży
wotn ie zainteresowane państwa 
europejskie, k tó re  ucierp ia ły  
w skutek agresji h itle ro w sk ie j, 
a zwłaszcza sąsiedzi Niemiec. 
Zainteresowane są w  tym  wszy
stkie narody k u li ziem skiej po
nieważ zawarcie tra k ta tu  poko
jowego z N iem cam i przyczyni 
się do popraw y całokształtu 
stosunków m iędzynarodowych i 
do u trw a len ia  pokoju na całym  
świecie.

„P raw da" podkreśla, że ra 
dziecki p ro je k t podstaw tra k ta 
tu pokojowego z N iem cam i dą
ży do rozstrzygnięcia zagadnie
nia niem ieckiego w  sposób po
ko jow y i dem okratyczny w  in 
teresie u trw a len ia  powszechne
go pokoju i  z uwzględnieniem  
słusznych in teresów narodu n ie 
mieckiego.

Od praw ie siedm iu la t N iem 
cy są podzielone na dw ie czę
ści, co stwarza w ie lk ie  tru d n o 
ści w dziele rea lizac ji uzasad
nionych asp irac ji narodu nie
mieckiego, dążącego do u tw o
rzenia jednolitego, niezależnego, 
demokratycznego j m iłującego 
pokój państwa. Zachowanie sta
nu podziału Niemiec jest na rę
kę ty lk o  wrogom pokoju, po
nieważ ta k i stan stwarza sprzy
ja jące w a run k i dla odródzenis 
m ilita ryzm u  niemieckiego, oraz 
dla prób odwetu i  agresji. W 
zachodnich strefach Niemiec 
podnoszą znów głowę odwetow
cy i  m ilita ryśc i. W yp ływ a ją  
znów na powierzchnię magnaci 
zbro jen iow i Zagłębia R uhry — 
insp ira torzy i organizatorzy a- 
gresji n iem ieckie j, ja k  również 
generałowie dawnej a rm ii h i
tle row sk ie j, k tó rzy  liczą, że 
dzięki udzia łow i Niemiec za
chodnich w  tzw. „a rm ii euro
pe jsk ie j“  faszystowskie siły 
zbrojne będą znów odbudowa
ne.

Niebezpieczeństwo odrodzenia 
m ilita ryzm u  niemieckiego, k tó 

ry  już dw ukro tn ie  rozpętał w o j
nę św iatową, nie zostało usu
nięte dlatego, że n ie  w ykona
ne zostały odpowiednie posta
nowienia kon ferencji poczdam
skiej. T ra k ta t poko jow y z 
N iem cam i pow inien zapewnić 
usunięcie m ożliwości odrodze
nia m ilita ryzm u niem ieckiego i 
powtórzenia n iem ieckie j agresji.

N ieodzownym  w arunkiem  
przygotowania tra k ta tu  pokojo
wego z N iem cam i — pisze da
le j „P raw da " — jest ja k  n a j
szybsze utworzenie ogólnonie- 
m ieckiego rządu. W  nocie swej 
rząd radziecki podkreśla, że 
tra k ta t pokojowy pow in ien być 
opracowany przy bezpośrednim 
udziale Niemiec, reprezentowa
nych przez rząd ogólnoniem iec- 
ki.

W ynika  z tego, że ZSRR, Sta
ny Zjednoczone, A ng lia  i  F ran 
cja pełniące w  Niemczech fu n k 
cje kontro lne, pow inny również 
rozpatrzyć sprawę warunków  
sprzyjających ja k  n a jry c h le j
szemu utworzen iu rządu ogól- 
noniemieckiego, wyrażającego 
wolę narodu niemieckiego.

P ro jek t stw ierdza — pisze 
dale j „P raw da“  — że należy 
zapewnić narodow i niem iec
kiem u prawa demokratyczne 
Na te ry to riu m  Niem iec nie w o l
no dopuszczać do istn ien ia  o r
ganizacji w rogich dem okracji i 
sprawie utrzym ania pokoju 
P ro jek t przew idu je  dale j, iż 
N iemcy zobowiążą się nie ucze
stniczyć w  żadnych koalicjach 
lub sojuszach wojskowych, w y 
m ierzonych przeciwko ja k iem u
ko lw iek  mocarstwu, k tóre swy
m i s iłam i zb ro jnym i bra ło  u- 
dział w  /.-ojnie przeciwko N iem 
com.

Nota rządu radzieckiego i ra 
dziecki p ro je k t podstaw tra k 
ta tu  pokojowego z N iem cam i — 
pisze w  zakończeniu „P ra w 
da“  — zostały pow itane z głę
bokim  zadowoleniem przez 
wszystkich praw dziw ych przy
ja c ió ł pokoju. Świadczą o tym  
w ym ow nie  głosy postępowej o- 
p in ii publicznej wszystkich k ra 
jó w  świata.

M iłu jące  pokój narody widzą 
w  in ic ja ty w ie  rządu radziec
kiego nowy, w ym ow ny wyraz 
m ądrej p o lity k i państwa ra 
dzieckiego — p o lity k i pokoju, 
bezpieczeństwa, rów noupraw 
nienia i przy jaźn i narodów.

Klub technik i i  racjonalizacji  kopaln i „Ka tow ice " poświęca dużo 
iwaęi propagowaniu racjonalizatorstwa wśród młodzieży. No 
.djęciu: Bolesław Piper i Jerzy Aryndarsk i z wydz elektrycz
nego, którzy dzięki opiece k lubu i pomocy nadsztygara Ludw i

ka M ark iew k i dokonali już szeregu usprawnień
Fo to  — S tu ła  M a rł»

i\ota polska do W łorli w spranie 
reu izji traktatu pokojowego

(f) W  od pow iedz i na notę am basadora w łosk ie go  w  W a r
szaw ie p. De A s tis  z d n ia  8 g ru d n ia  1951 r. w  sp ra w ie  re 
w iz j i  t ra k ta tu  poko jow ego  z W łocham i, w ic e m in is te r sp ra w  
zag ran icznych  S te fan  W ie rb ło w s k i w ys toso w a ł dn ia  12 m a r-

Apel narady paszowej 
do roI ni k ó w-pra k tyko w

(f) Obradująca niedawno w 
W arszawie ogólnokra jowa nara
da ak tyw u  naukowego i gospo
darczego w spraw ie bazy pa
szowej opracowała w  czasie 
trzydn iow ych  obrad konkretne 
wskazówki i zalecenia.

R olnicy 1 P lanowy, szybki roz
w ój naszego przemysłu, stano
w iący ogromną pomoc dla ro l
n ictw a, rozbudowa m iast i sta- 
ty wzrost ich ludności — głosi 
apel narady do ro ln ik ó w -p ra k - 
tyków  — staw ia ją  przed ro l
n ictwem  zadania polegające na 
zaopatrzeniu ludności p racu ją
cej w dostateczną ilość a rty k u 
łów  spożywczych oraz dostar
czeniu potrzebnych przem ysło
w i surowców roślinnych i zw ie
rzęcych.

W ie lk ie  zadania stoją do w y 
konania w zakresie rozw o ju  
p ro du kc ji zwierzęcej. Zwiększe
nie pogłowia zw ierząt i podnie
sienie ich wydajności może od
bywać się wyłącznie w opar
ciu o rozbudowę bazy paszo
wej Waszych gospodarstw.

Jednym z najważniejszych po
wodów niewystarczającej pro
d u k c ji pasz, jest niedostateczna 
produktyw ność łąk i pastwisk.

Dążcie do zwiększenia p ro
d u kc ji ' pasz, pochodzących z 
pól. W ykorzysta jc ie  wszelkie 
m ożliwości siewu roślin na k i
szonki, ja k  kukurydza , słonecz
n ik , mieszanki. S iejcie k u k u 
rydzę pastewną oraz łu b in  pa- 
stewny na ziarno i na zielonki.

Uzyskane z łąk i pól zw ięk

szone ile  ;ci paszy w w yn iku  
Waszej pracy, muszą być celo
wo i oszczędnie wykorzystane 
Przy żyw ieniu zwierząt stosu j
cie racjonalne norm owanie 
pasz.

Rozwinięcie bazy paszowej 
przez zwiększenie wydajności 
łąk i pastwisk i rozszerzenie 
upraw y roślin pastewnych na 
Waszych polach — podniesie 
zdrowotność Waszych k rów  — 
i da Wam większą ilość mleka. 
Stworzy lepsze w a runk i do roz
woju trzody chlewnej.

Na lepsze zaopatrzenie w ży
wność czekają m iliony  robot
n ików  i pracującej in te ligenc ji 
m iast i  ośrodków przemysło
wych.

Rosnący przemysł jest pod
stawową dźw ignią ro ln ic tw a  
jest źródłem s iły  i bogactwa ca
łego narodu, umacnia obron
ność i bezpieczeństwo naszej 
O jczyzny Ludowej.

Rolnicy, mało i średnioroln i 
chłopi, członkowie spółdzielni 
produkcyjnych , robotnicy Pań
stwowych Gospodarstw Rol
nych. M ob ilizu jc ie  wszystkie si
ły  w walce o postęp ro ln ictw a, 
podnoszenie p rodukc ji rolne j, 
przyspieszajcie swoją pracą 
w ykonanie w ie lkiego planu 
6-letniego.

Um acniajcie sojusz robo tn i
czo-chłopski.

Razem z po lską , nauką, pod 
k ie row nictw em  klasy robo tn i
czej. um acniajcie Polskę Ludo
wą, u trw a la jc ie  pokój.

Dla uczczenia 60de<ia u rodz in  towarzysza B ie ru ta  i na cześć 1 Maja

Załoga Pafawagu zw ycięsko realizuje 
podjęte zobowiązania

Budowniczowie raiasla Nowa Huta oddadzą do użytku przed terminem 300 izb mieszkalnych 
Chłopi odpowiadają na apel Chrapiewa i spółdzielni produkcyjnej w Milinie

Delegacja niemiecka we Wrocławiu
(f) We W rocław iu baw iła w 

dniach 10 i 11 bm. .14 osobowa 
delegacja niem ieckiego Tow a
rzystwa krzew ienia pokojowych 
i dobrosąsiedzkich stosunków z 
Polską. Delegacji przewodniczył 
sekretarz generalny T ow arzy
stwa, W erner Havemann.

Delegaci zw iedz ili U n iw ersy
tet ’ V ..::ław sk i.

W dniu 11 bm. uczestnicy w y
cieczki zw iedzili m. in. spół
dzielnię produkcyjną w M ilin ie , 
która wezwała do czynu dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta RP wszystkich spół
dzielców w Polsce.

Z W rocław ia goście udali się 
do Krakowa«

(f) N ie p rz e rw a n ie  n a p ły w a ją  z w szys tk ich  s tron  P o ls k i do
n ies ien ia  o p o d e jm o w a n iu  zobow iązań  p ro d u k c y jn y c h  dla  
uczczenia 60 roczn icy  u ro d z in  tow . B ie ru ta  i na cześć 1 M a ja . 
R ównocześnie —  in ic ja to rz y  czynu p ro d u k c y jn e g o  —  ro b o tn i
cy P a fa w ag u  m e ld u ją  o p rzeb iegu  p o d ję ty c h  przez siebie 
zobow iązań.

Na stalowej ko n s tru kc ji toru 
suwnicy, w wydziale budowy 
wagonów towarowych, czerw ie
n i się w ie lk i napis: „D la uczcze
nia 60 rocznicy urodzin P ie rw 
szego O bywatela Polski Ludo
wej Tow. B ieruta w yp rodu
ku jem y 20 wagonów ponad 
plan“ . Halę wydzia łu  opuściły 
już  w ciągu ostatnich 10 dni 
dwa, wykonane ponadplanowo 
wagony towarowe.

Robotnicy w ydzia łu budowy 
wagonów towarowych m ie li po
ważne trudności w w ykonyw a
niu  planu lutowego. Realizacja 
podjętych zpbowiązań pomogła 
im  w osiągnięciu obecnie pełnej 
rytm iczności p rodukcji. W m ar
cu plany dzienne przekraczane 
są przecię tn ie 'od 1 do 5 procent.

W ik to r Grześkowiak, D om inik 
M iko ła jczyk, Czesław. T rzew jń - 
ski i Jan Purzyński — stanowią 
jeden z licznych zespołów spa
waczy wydziału budowy wago
nów towarowych, k tóre przy
s tąp iły  z początkiem marca br. 
do pracy nową metodą ra 
dzieckich nowatorów produkcji.
Przy ich kozłach spawalniczych 
nie ma przerw  w pracy. Urzą
dzenia przekazują następnej 
zm ianie we wzorowym  porzą
dku. W pierwszej dekadzie m ar
ca przeciętna wydajność pracy 
spawaczy wzrosła o 50 do 60 
procent.

Przy kadłubach podwozi w a
gonowych uw ija  się k ilkunastu  
ludzi w maskach ochronnych na 
tw arzy, z aparatam i spawalni
czymi w  rękach — czyn . swój 
rea lizu je brygada Tadeusza Ro- 
słońskiego. Zobowiązując się 
ukończyć w  ciągu marca prace 
przy 13 podwoziach produkow a
nych ponad plan — 15 róbo tn i- 
ków  te j brygady wykonało w

ciągu 10 dn i prace przy 7,5 pod
woziach, Obok stanowiska b ry 
gady Tadeusza Rosłońskiego 
pracuje 16 ludzi z zespołu n i-  
tow n ików  znanego przodownika 
pracy Antoniego Urbaniaka. N i- 
townic.y dzielnie sekundują spa
waczom, codzienhie wykonu jąc 
ponadplanowo prace przy je d 
nym podwoziu.

W m eldunkach, nadesłanych 
do w ydzia łu współzawodnictwa 
załoga narzędziowni donosi: „w  
ramach zobowiązań w yko n a li
śmy na 5 dn i przed term inem  
p ły tę  traserską dla odlewni. 
Przodują szlifierze Franciszek 
i Jerzy Wit. oraz tokarz Jan M a
de j“ . W w ydzia le budowy pudel 
do wagonów osobowych po
szczególne brygady robotnicze 
wysoko przekraczają swoje zo
bowiązania. M. in. zespól spa
waczy Tadeusza Duehniska, 
k tó ry  zobowiązał się w ciągu 
marca br. wykonać 4 ram y — 
wykona! już 2 ramy.

W wykończalni, dzięki rac jo
na lnej gospodarce energią elek
tryczną, koszty warsztatów  ob
n iży ły  się w ciągu ostatnich 10 
dni o dalsze 2 procent.

Pafawagowcy zwycięsko rea li
zują zadeklarowany Prezyden
tow i czyn.

List budowniczych 
miasta Nowa Huta 

do towarzysza Bieruta
(f) Budowniczowie miasta No

wa Huta o swych zobowiąza
niach donoszą towarzyszowi 
B ie ru tow i w  liście, w  k tó rym  
m. in. czytam y:

Drogi nasz towarzyszu Pre
zydencie!

M y, budowniczowie pierwsze
go socjalistycznego m iasta No
wa Huta — robotnicy, bryga

dziści, m ajstrow ie , technicy, 
inżyn ierow ie i  pracownicy ad
m in is tracy jn i przesyłamy Ci. 
ukochany nasz Towarzyszu, 
szczere i gorące pozdrowienia 
oraz życzenia długich la t ży
cia i dalszej, owocnej pracy dla 
rozkw itu  naszej O jczyzny i 
szczęścia ludu pracującego.

60-tą rocznicę Twoich u ro 
dzin postanowiliśm y uczcić na
stępującym i zobowiązaniam i:

drogą usprawnienia i dalsze
go zmechanizowania transpor
tu wewnętrznego na budowach 
podnieść wydajność pracy o 3 
proc. ponad wzrost wydajności 
zaplanowany na rok bieżący;

zastosować na wszystkich na
szych budowach ja k  na jda le j 
idące uzespołowienie;

na rozpoczynającej się w dniu 
1 kw ie tn ia  br. budowie zespołu 
ob iektów  szkolnych w p row a
dzić system szybkościowo-po- 
tokowy;

wprowadzić zastosowanie p re 
fabrykow anych stropów K le i
na;

zmniejszyć
w produkc ji 
proc., drogą 
ria łów  i  ko n s tru kc ji zastęp
czych ;

przyśpieszyć oddanie 300 izb 
m ieszkalnych przesuwając te r
m in z I I I  kw a rta łu  na 11 k w a r
ta ł br. przyczynia jąc się w ten 
sposób do poprawy warunków  
bytowych pracow ników;

do dnia 1 maja br. przeszko
lić niż,szy personel techniczny 
Zjednoczenia, t j. k ie row n ików  
budów i m ajstrów , w  plano
waniu operatyw nym  i rac jona l
nych metodach organizacji p ra 
cy;

wzmóc nieustającą w a lkę o 
podniesienie jakości w ykonaw 
stwa i z likw idow anie  m arno
traw stw a materiałowego.

Powyższe zobowiązania po
zwolą uzyskać nam dodatkową 
produkcję  wartości 8.998.625 zł 
i zaoszczędzić efektyw nie 455.712 
złotych,

Chłopi podniosą 
wydajność pól

W  odpowiedzi na apel spół
dz ie ln i p rodukcy jne j w  M il i
nie, członkowie Rolniczego Ze
społu Spółdzielczego w  Ryka- 
czewie (pow. ciechanowski, woj. 
warszawskie), podję li następu
jące zobowiązania:

Podnieść wydajność z hekta
ra: żyta 23,5 kw in ta la  do 27,5 
kw in ta la , pszenica 22,5 k w in 
tala do 26,5 kw in ta la , jęczmień 
26 k w in ta li do 30 k w in ta li, 
owies 23 k w in ta li do 27 k w in 
ta li, zwiększyć trzodę chlewną 
o 20% w  stosunku do planu; 
podnieść wydajność m leka prze
ciętn ie od k ro w y  o 20%, z p la 
nowanej 1.300 litró w , do 2.160 
litró w ; pobudować szopę na na
wozy, k u rn ik i,  wyrem ontować 
owczarnie i  założyć w ierzch na 
oborę — w łasnym i siłam i, prze
prowadzić' siewy wiosenne w 
ciągu 6 dni.

„W zyw am y wszystkie spół
dzieln ie woj. warszawskiego do 
podejmowania zobowiązań na 

zużycie drewna | cześć_ 60-lecia urodzin tow arzy- 
zasadniczej o 5 

stosowania m ate-

ca 1952 r. do am basadora p. 
s tw ie rd za :

R a ty fiku ją c  T rak ta t Pokoju 
z W łochami Polska m iała na 
względzie zabezpieczenie n a j
bardziej sprzyjających w a run 
ków dla pokojowego i dem okra
tycznego rozw oju Włoch i ich 
stosunków z innym i kra jam i. 
Dała temu w ie lokro tn ie  wyraz 
delegacja polska na konferencji 
pokojowej w ' Paryżu w ro 
ku  1946. Dał temu w yraz Rząd 
Polski w w ie lokro tnych ośw iad
czeniach późniejszych, k tóre od
zw ierc ied la ły  niezmienne uczu
cia sym patii narodu polskiego 
dla narodu włoskiego. Wypadki- 
k tóre m ia ły  jednak miejsce od 
m omentu ra ty fikow an ia  T rak 
ta tu  do c h w ili obecnej, wskazu
ją na to, że W łochy po lityką 
swoją coraz bardziej podporząd
kow yw aną agresywnej polityce 
Stanów Zjednoczonych — nie 
p rzyczyn iły  się do nawiązania 
przyjaznych stosunków z pokój 
m iłu ją cym i narodami Świadczy
0 tym  przystąpienie Włoch do 
agresywnego bloku północno
atlantyckiego oraz udział W łoch 
w  innych agresywnych k o a li
cjach gorączkowo montowanych 
przez Stany Zjednoczone, m. in. 
przeciw  Polsce. F ak ty  te oraz 
inne w yn ika jące z nich, ja k  np. 
organizpwanie na te ry tp riu m  
W łoch baz wojennych USA, od
dawanie w łoskich s ił zbrojnych 
pod dowództwo generałów ame
rykańsk ich  itp . wskazują na to, 
że Rząd W łoski nie ty lk o  nie 
dawał dowodów szczerego, nie- 
deklaratywnegc dążenia do 
u trw a len ia  pokoju oraz p rzy
jaznych stosunków z pokój m i
łu ją cym i narodami, lecz wręcz 
przeciwnie po lityką  swoją un ie
m oż liw ia ł rozwój tak ich  stosun
ków  i w  sposób jasny i bezspor
ny pogw ałcił swoje zobowiąza
nia w yn ika jące z T rakta tu .

W  tych warunkach zgoda na 
rew iz ję  tych w łaśnie k lauzul 
T rak ta tu , k tóre zm ierzały do 
zabezpieczenia pokojowego, de
mokratycznego rozw oju Włoch
1 zostały w celach niedwuznacz
nie agresywnych pogwałcone, 
oznaczałaby sankcjonowanie na
ruszenia prawa. Taka rew izja  
T rak ta tu  Pokoju z W iochami nie 
mb nic wspólnego ani z in te re 
sami pokoju w  Europie, ani 
ze sprawą rów nouprawnien ia 
Włoch, ani z potrzebami ich 
samoobrony.

Odnośnie d rug ie j sprawy, a 
m ianow icie przyjęcia Wioch do 
ONZ, Rząd RP stwierdza, że od 
la t stoi na stanowisku, iż W ło
chy pow inny zostać przyjęte do 
te j Organizacji. W ystarczy p rzy
pomnieć, że jeszcze 22.IX. 1947 
r. w łaśnie Polska wniosła do 
Rady Bezpieczeństwa sprawę 
przyjęcia W łoch do ONZ.

De A s tis  notę, k tó ra  m. in .

to w pierwszym  rzędzie p rzyp i
sać dyskrym inacyjne) polityce 
m ocarstw zachodnich i w szcze
gólności USA, k tóre w brew  
swoim zobowiązaniom przy ję
tym  w Poczdamie i przy zawar
ciu T rak ta tu  Pokoju z Bułgarią, 
Węgrami, Rum unią ¡ F in landią, 
chcą faworyzować jedne kra je , 
gwałcąc przy tym  prawa innych 
państw. Rząd Polski nie może 
przyjąć zatem do wiadomości 
oświadczenia, jakoby tzw. veto 
stanow iło przeszkodę w p rzy ję 
ciu Wioch do ONZ. Zasada jed
nomyślności w ie lk ich  mocarstw, 
k tóra zapewne ma na m yśli no
ta Rządu Włoskiego, mówiąc o 
praw ie veta, jest — ja k  w iado
mo — jedną z podstaw K a rty  
ONZ Gdyby ta podstawowa za
sada była przestrzegana przez 
mocarstwa zachodnie i w  szcze
gólności przez USA) mogło się 
to już dawno przyczynić do 
przyjęcia Włoch do ONZ, ja k  i 
rozwiązania innych stojących 
przed tą Organizacją proble
mów.

Jak z powyższego w yn ika , 
przeszkody w  przyjęciu  Włoch 
do ONZ leżą zupełnie gdzie in 
dziej, n iż to us iłu je  sugerować 
nota Rządu Włoskiego, zaś 
Rząd W łoski nie może się uchy
lić  od współodpowiedzialności 
za w ytw orzony stan rzeczy i po
nosić będzie wszystkie jego kon
sekwencje. Nie można nie pod
kreślić. że Rząd W łoski przez 
swoją własną po litykę , a w  
szczególności przez udzia ł w  
agresywnym bloku a tlan tyck im  
sam s tw orzy ł „ytuację. k tóra nie 
sprzyja przyjęciu  Włoch do Na
rodów Zjednoczonych.

Jeśli natom iast chodzi o za
pewnienie W iochom rów no
upraw nienia w  gronie pokój 
m iłu jących narodów, Rząd Pol
ski pragnie zaznaczyć, że spra
wa tą nie ma nic wspólnego z 
sugerowaną rew iz ją  T rak ta tu  
Pokojowego, Rząd Polski prag
nie przy te j sposobności powo
łać się na notę swoją, skierowa
ną do Rządów trzech m ocarstw 
zachodnich, a ogłoszoną dnia 
23.X.1951 r.

Rząd Polski gotów byfby roz
ważyć sprawę re w iz ji T rak ta tu  
Pokojowego z W łocham i je ć - 
nak na zupełnie inne j płaszczy
źnie, a m ianow icie w oparciu o- 
przesłanki, k tóre sprzy ja ją  roz
w o jow i pokojowych stosunków 
międzynarodowych, wolnych od 
dyskrym inac ji i czego wyrazem 
byłaby równoczesna rew izja  za
w artych w tym  samym czasie 
trak ta tów  pokojowych z B u ł
garią, Węgrami, Rum unią i Fin<- 
landią. Wstępnym warunkiem  
do tego iest jednak opuszczenie 
przez W łochy a tlan tyck ie j koa
lic ji wojennej, k tó re j agresvw-

sza B ie r  ta, Święta 1 M a ja “ .
5¡í

Członkowie spółdzielni p ro 
dukcy jne j w G łupicach, pow. 
p iotrkow skiego woj., łódzkie, 
zobowiązali się przeprowadzić 
siewy zbóż w  ciągu 10 dni Oraz 
podnieść przeciętne plony zbóż 
o 1— 1,5 kw in ta la  z 1 ha. Po
głow ie bydła rogatego spółdziel
cy zwiększą z 24 do 30 sztuk. 
Ponadto dostawią oni na spęd 
o 650 kg żywca więcej, niż w y 
nosi ich norma. Członkowie te 
go gospodarstwa ze swych dzia
łek przyzagrodowych sprzeda
dzą Państwu 34 tuczn ik i.

Chłopi mało i średn ioro ln i z 
grom ady Ś w ią tn ik i pow. p io tr
kowskiego, postanow ili pod
nieść plony zbóż z hektara — 
żyta z 14 do 15,5 q, pszenicy — 
z 15 do 16,5 a, jęczm ienia — z 
14 do 15 q, owsa z 17 do 18 q, 
buraka cukrowego z 280 do 
30,0 q, rzepaku z 12 do 13 q,

Jeżeli W łochy dotychczas nie ny charakter u jaw n ia się coraz 
zostały przyjęte do ONZ, należy I dobitn ie j. (PAP).

L illy  Waechler uwięziona przez 
władze okupacyjne USA

(d) B E R LIN  (PAP). Agencja 
ADN donosi ze S tu ttgartu , że 
w dn iu  10 marca znana nie
miecka pa trio tka  i  bojowniczka 
o pokój L i l ly  W aechter została 
osadzona w  więzieniu przez a- 
m erykańskie Władzie okupacyj
ne.

Jak wiadomo L i l ly  Waechter 
została skazana na karę w ię-

Rząd Urugwaju 
boi się Kongresu 

Pokoju
(d) NOW Y JO R K (PAP). Z 

M ontevideo donoszą, że rząd 
u rugw a jsk i nie udz ie lił zezwo
lenia na odbycie w  M ontevideo 
obrad Ogólnoamerykańskiego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

O brady te m ia ły  ¿ię rozpocząć
w dniu 11 marca.

zienia za publiczne przemówie
nie, w k tó rym  po powrocie z 
Kore i demaskowała zbrodnie 
wojsk amerykańskich i lisyn - 
manowskich.

II Z I S U \  li W K li /  I :
GŁOSY W DYSKUSJI 

NAD PROJEKTEM KO N
STYTUCJI

M A R I A N  P O D K O W IS S K I:  
Fron t pokoju w Niemczech 
zachodnich

W. S K U I.S K  A l Spraw-ozdaw- 
czo*d nie oznacza in flac ji 
papieru i papierków

A N A T O L  R Y S Z C Z U K : o  do
stawach I ko n tra kta c ji żyw 
ca w Jednym powiecie

M. S ZC ZE Ł O K O W : Tam , gdzie 
urodzi! się w ie lk i pisarz (100- 
lecie śm ierci M . Gogola).
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W 30 rocznicę 
opublikowania artykułu 
Lenina pt. „0 znaczeniu 

wojującego 
materializmu“

(fl M O S K W A  (PAP). — W 
rw ią z k u  z 30 rocznicą o p u b li
kow an ia  a r ty k u łu  Lenina pt. 
„O  znaczeniu wo ju jącego m ate
r ia liz m u “  prasa radziecka za
m ieściła liczne a rty k u ły  pośw ię
cone te j pracy.

Zeznania Bora-Komorowskiego 
potwierdzają jego zdradę i zbrodnie 

wobec ludności Warszawy
Przesłuchanie faszysty Pora-Komorowskiego i zdrajcy Zaremby 

na prowokacyjnym procesie w Paryżu

Plenum KC Włoskiej 
Partii Komunistycznej
(f) R Z Y M  (PAP). W  dniach 10 

ł  11 m arca toczyły  się w  R zy- j 
m ie  obrady plenum  K C  W ło-1 
sk le j P a rtii Kom unistycznej. Na 
p lenum  om ówiono zadania, sto
jące przed P artią , w  zw iązku 
ze zb liża jącym i się w yboram i 
sam orządowym i w  po łudn io 
w ych  i n iek tó rych  centra lnych 
p ro w in c ja ch  k ra ju  i  na w y 
spach. Referat w te j spraw ie 
■wygłosił członek sekre ta ria tu  
P a r t ii — Scoccimarro.

Ca ły k ra j rozum ie — pow ie 
dz ia ł Scoccim arro — że zna j
du jem y się w  obliczu b itw y  
po lityczne j ogromnego znacze
nia, b itw y , k tó ra  może w yw rzeć 
w ie lk i w p ły w  na ogólną sy tu 
ację W łoch. W łaśnie w  po łu 
dn iow ych  okręgach k ra ju , gdzie 
usadow iły  się zagraniczne szta
b y  i  s iły  zbrojne, p rzygo tow u
jące w o jnę, ludność p rzy po
m ocy w yborów  p o tra fi p ro k la 
m ować swą wolę poko ju  w 
Im ie n iu  całego narodu w łosk ie 
go.

Nad re fe ra tem  Scoccimarro 
toczyła  się dyskusja, w  k tó re j 
zabrał głos sekretarz gene
ra ln y  W łosk ie j P a r t ii K o m u n i
stycznej T og lia tti.

(f) P A R Y Ż  (PAP). We w to re k  zakończyło się p rzesłuch i
w an ie  św iadków  w  procesie „M ię d zyn a ro d ó w k i zd ra jców “ . 
Przed sądem sta je św iadek „oska rżen ia “ , osław iony' B ó r- I io -  
m orow sk i, w inow a jca  rzezi ludności W arszaw y i  zniszczenia 
s to licy  P o lsk i przez h o rd y  h itle ro w sk ie .

Nowy gabinet Pinay‘a 
Trądem nędzy i wojny
(f) P A R Y Ż  (PAP). Na w to r

ko w ym  posiedzeniu Zgrom adze
n ia  Narodowego P inay przed
s ta w ił m in is tró w  nowego gabi
netu. Szereg deputowanych zło
ży ło  in te rpe lac je  na tem at p ro 
gram u i  składu nowego rządu.

W ystępując w  im ien iu  p a rla 
m en ta rne j fra k c ji p a r ti i kom u
n is tyczne j deputow any K rie ge l 
V a lr im o n t ośw iadczył, iż  skład 
nowego rządu św iadczy, iż rząd 
ten  kon tynuow ać będzie p o li
tykę  nędzy, podyktow aną przez 
m ocodawców am erykańskich, 
p o lity k ę  sprzeczną z in te resa
m i na rodow ym i F ra n c ji. P o li
ty k a  ta — pow iedz ia ł K riege l 
Y a łr im o n t —  polega na „zab ie 
ra n iu  masła Francuzom , by j 
dać a rm a ty  generałom nazi
s tow sk im “ .

G abinet P inay 'a  uzyska ł j 
względną większość — 290 g ło- 
sów przeciw ko 101 (kom uniści i  \ 
re p u b lika n ie  postępowi). Socja- i 
liś c i i gau lliśc i pow s trzym a li się ! 
cd głosowania.

Prasa bu rżuazyjna podkreśla, 
że rząd P in ay ‘a u trzym a ł się ; 
p rz y  w ładzy jedyn ie  dz ięk i sta
now isku , zajętem u przez f ra k 
cje parlam entarne socja lis tów  j 
i  gau lłis tów .

Rząd Jos*idy 
rehabilituje 
m iliia rysiów*

(d) P E K IN  (PAP). Z T okio  
donoszą, że w  d n iu  11 m arca i 
rząd Josziay pow z ią ł decyzję j 
w  spraw ie przyw rócen ia p ra w  | 
po litycznych  większości spo- j 
śród około 200 tys ięcy m il i ta ry -  I 
s tów  japońskich , k tó ry m  po 
■wojnie zakazano sprawowania 
ja k ic h k o lw ie k  fu n k c ji pu b licz - j 
nych.

D okum enty, przedstaw ione 
przez adwokatów  obrony dema
sku ją  zbrodniczą działalność 
B ora-K om orow skiego, ja ko  do
wódcy A K . D okum enty  te w y 
w o łu ją  zmieszanie św iadka, k tó 
ry  nie spodziewał się, że obrona 
n im i rozporządza oraz żywe po
ruszenie na sali.

Odpowiedź B o ra -K om o row - 
skiego już  na pierwsze pytan ie  
przewodniczącego u jaw n ia  jego 
dawne kon ta k ty  ze szpiegiem 
Janem K ow alew skim .

Przewodniczący: — Czy św ia
dek zna Kowalewskiego?

B ór-K o m o ro w sk i: — Tak. Od
szy frow yw a ł on depesze ro s y j
skie w  r. 1918.

Zeznania B o ra -K om orow sk ie 
go zm ierza ły do w ykazan ia  ja 
koby on i  dowództwo A K  nie 
n a w o ływ a li do w a lk i p rzeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u, n io 
sącemu Polsce w yzw olenie. 
K łam stw a  B ora-K om orow skiego 
zostają n iezw łocznie przygw oż
dżone przez adwokata N o rd - 
manna, k tó ry  pokazuje św iadko
w i „B iu le ty n  In fo rm a c y jn y “  z 
24 lipca 1941 r., w yraża jący ra 
dość z powodu na jazdu H it le 
ra  na ZSRR i  zapytu je : — Czy 
św iadek b iu le tyn  ten w ydaw ał?

B ó r-K o m oro w sk i: (długo czy
ta b iu le tyn ): Tak.

N ordm ann: „B iu le ty n  In fo r 
m a cy jn y “  z 23 września 1943 r. 
zaw iera ł pogróżki pod adresem 
„każdego robotn ika , chłopa czy 
in te le k tu a lis ty , k tó ry  da je  po
słuch propagandzie le w icy  lu b  
z n ią  w spó łp racu je“ . Czy św ia 
dek przypom ina sobie ten tekst?

B ó r-K o m o ro w sk i: (po d łuż
szym w ahaniu ): Tak.

N ordm ann: B iu le tyn  z 8
k w ie tn ia  1943 r. naw o ływ a ł, aby 
nie  popierać a k c ji partyzantów , 
walczących z h itle row cam i. Czy 
ta k  było?

B ó r-K o m o ro w sk i (po dłuższej
c h w ili) :  Tak.

N ordm ann: Ze sprawozdania 
n r  242 z posiedzenia „K ra jo w e j 
R eprezentacji P o lityczne j", od
bytego dn ia  14 października 
1943 r. w yn ika , że B ó r-K o m o - 
row ak i na posiedzeniu tym  o- 
św iadczył, iż  n ie  należy w a l
czyć przeciw ko Niemcom, lecz 
p rzec iw ko  Z w ią zkow i Radziec
k iem u. B ó r-K o m o ro w sk i za
znaczył w tedy, że A rm ii Ra
dzieckie j n ie  należy uważać za 
sojusznika, lecz, wręcz prze
ciw n ie , trzeba przygotow yw ać 
się do w a lk i z Rosjanam i.

B ó r-K o m o ro w sk i (zupełnie 
p rz y b ity ): Jak pan znalazł ten 
dokum ent... (poruszenie na sali).

Z dalszych zeznań B o ra -K o 
m orowskiego w yn ika , . że do
wództw o A K  m agazynowało 
broń, o trzym yw aną z L o nd y
nu, odm aw ia jąc w ydan ia  je j 
pa trio tom , k tó rzy  p ragnę li w a l
czyć z h itle row cam i.

Na pytan ie  adwokata „oska r
żenia“  Heiszmanna, dotyczące 
te rro rys tycznych  o rgan izacji 
„S ta r t “  i  NSZ, B ó r-K o m oro w sk i 
u s iłu je  odciąć się od tych  orga
n izac ji, u trzym u jąc , że n ie  pod
lega ły one jego dowództwu. 
Św iadek przyznaje, że w  skład 
NSZ w ch od z ili bandyci i  m or-

dercy, k tó rzy  m ordow a li ró w 
nież n iek tó rych  członków  A K . •

N ordm ann: Św iadek ocenił j 
NSZ jako  bandę m orde r-ów  i ! 
bandytów , zapewniając, że ! 
NSZ n ie  w chodziło  w  skład A K . | 
Czy to jednak nie św iadek w y -  ; 
da ł rozkaz dzienny do NSZ, j 
k tó ry  g łos ił: „P ozd raw iam  was j 
w  szeregach A K ...“

B ó r-K o m oro w sk i przyznaje I 
powyższy fak t.

Dalsze pytan ia  zm ierza ją  do j 
u jaw n ien ia  zbrodniczej ro li j 
B ora-K om orow skiego w  w yw o - ; 
la n iu  powstania warszawskiego. | 
B ó r-K o m oro w sk i us iłu je  do
wieść, jakoby  w ie rz y ł w  m o
żliwość powodzenia powstania, 
jednakże k łam stw o to zosta
je  niezw łocznie zdemaskowane 
przez adw okatów  obrony. Po
dobnie zostaje dowiedzione, że 
B ó r-K o m o ro w sk i w y d a ł roz
kaz rozpoczęcia powstania, nie 
naw iązując żadnego kon tak tu  
ze zbliżającą się A rm ią  Ra
dziecką.

N ordm ann: Św iadek m ów ił, 
ja ko b y  w ie rzy ł, że powstanie 
m ogło skończyć się zwycięs
ko. Czy jednak w  raporc ie  z 
14 lipca 1944 r. św iadek nie  
p isał do Sosnkowskiego, że po
w stan ie n ie  ma żadnych szans 
powodzenia?

Św iadek: Tak.
Nordm ann przytacza następ

nie oświadczenie B o ra -K om o
rowskiego, zacytowane w  w y 
danej na em ig rac ji książce _pt. 
„B la s k i i c iśn ie“ . W  książce 
te j na str. 102 B ó r-K o m oro w sk i 
stw ierdza, że powstanie nie 
m ia ło  żadnych szans powodze
nia.

G dy w  św ie tle  powyższych 
fak tów , okazało się, że B ó r- 
K om orow sk i k łam ie , adwokaci 
„oska rżyc ie li" s tara ją  się 
przy jść .sw em u św iadkow i z po 
mocą. Żądają oni p rzedstaw ie
nia  o ryg in a łu  ra p o rtu  z 14.V I I  
1944 r. Nordm ann w yraża go
towość przedstaw ienia sądowi 
o ryg ina łu , k tó ry  nie pozosta
w ia  żadnej w ą tp liw ośc i co do 
zbrodniczych celów w yw o ła n ia  
powstania warszawskiego. Adw . 
Nordm ann stw ierdza da le j, że 
B ó r-K o m oro w sk i k ła m a ł ja k o 
by  w yd a ł rozkaz rozpoczęcia 
powstania, licząc się z m oż li
wością naw iązan ia kon tak tu  z 
A rm ią  Radziecką. Czasopismo 

; angie lskie „N e w  Statesman and.
| N a tion “ , stw ierdza adwokat,
' donosiło w  r. 1944, że B ó r-K o - 
! m orow sk l w y w o ła ł powstanie,
| n ie  zapewnia jąc sobie kon tak tu  
j an i z A n g lika m i, ani z w o jsk iem  
radzieckim .

Zm ieszany B ór-K om orow sk i 
zmuszony jest to  potw ie rdz ić .

A dw . N ordm ann w ykazu je  
da le j, że powstanie w arszaw 
skie w yw ołane zbrodniczo w  
celach dyw ersy jn ych  przez Bo- 
ra-K om orów skiego, w  rzeczy
w istości n ie  by ło  wym ierzone 
p rzeciw ko Niemcom, lecz prze
c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckiemu. 
N ordm ann cy tu je  ukazujące 
się w  Niemczech zachodnich p i
smo em igracyjne „K ro n ik a “ , 
k tó re  w  r. 1948 stw ierdza ło: 
„T rzeba raz wreszcie pow ie
dzieć, że powstanie z pu nk tu

w idzen ia politycznego by ło  w y 
m ierzone przeciw ko ZSRR“ .

W odpowiedzi na dalsze py 
tan ia, B ó r-K o m oro w sk i us iłu je  
pom niejszyć liczbę o fia r swej 
zbrodni i na pytan ie  adw oka
ta, ja k ie  b y ły  o fia ry  powstania 
warszawskiego odpow iada: Je
żeli chodzi o żo łn ie rzy — 15 
tys., jeże li chodzi o iudność — 
nie w iem , trudno  to powiedzieć. 
Przypuszczam, że ok. 100 tys ię 
cy.

Te cyniczne k łam stw o p rzy - 
gważdża jednak niezw łocznie 
adw. Nordm ann, s tw ierdza jąc: 
Św iadek m ów i, że podczas pow 
stania zginęło 15 tys. żo łn ierzy 
i ok. 100 tys. m ieszkańców. 
Św iadek w ie  jednak doskona
le, że zginęło 250 tys. ludzi, a 
przeszło 700 tys. zostało depor
towanych. W arszawa została 
doszczętnie zniszczona. Palono 
dom po domu.

W tym  samym czasie, gdy 
N iem cy bestia lsko d ła w ili pow 
stanie i p a lil i W arszawę — 
stw ierdza da le j adw okat N o rd 
m ann — gen. B ó r-K o m o ro w 
sk i ściskał rękę generała h i j  
tłe row skiego von dem Bacha, 
k tó ry  w yd a ł rozkaz zniszcze
nia W arszawy. A dw . Nordm ann 
pokazuje B o ro w i-K o m oro w sk ie - 
m u fo tog ra fię , na k tó re j to 
„pam ię tne“  w ydarzenie zostało 
uwiecznione, py ta jąc  go, czy 
poznaje tę fo tografię?

B ó r-K o m oro w sk i: Tak.
Po k ró tk ie j p rze rw ie  przed 

sądem staje rozb ijacz jedności 
k lasy robotn icze j, zdra jca  Za
remba, k tó ry  bierze w  obronę 
szpiega Jana Kow alewskiego, 
us iłu jąc  jednocześnie szkalować 
Polskę Ludową.

N ordm ann dem askując c iem 
ną sy lw etkę Zarem by, s tw ie r
dza, że podczas w o jn y  koncen
tro w a ł on w szystkie  swe w y 
s iłk i, by  podważać jedność ko 
a lic ji an tyh itle ro w sk ie j. W r. 
1943 św iadek napisa ł l is t  do 
Labour P a rty , podkreśla jąc, że 
pa rtie  socja ldem okratyczne w  
k ra jach  zachodnićh p o w in n y  a- 
takować Zw iązek Radziecki. 
Czy św iadek napisał ten lis t?

Zarem ba: Napisałem.
Dobitną cha rak te rys tykę  Za

rem by daje p rz y b y ły  z P o lsk i 
św iadek Franciszek Łęczycki, 
dz ienn ikarz i  publicysta.

A dw . N ordm ann: Czy św ia 
dek zna Zarembę?

Ś w iadek: Tak.
N ordm am i: Co św iadek może 

powiedzieć o Zarembie?
Ś w iadek: Zarem ba tra k to w a 

ny jest w  Polsce ja ko  p ro w o 
k a to r i rozb ijacz jedno litego 
fro n tu  narodu w  walce prze
c iw ko  faszystow skim  rządom 
sanacji. O ddał on usług i h it le 
ryzm ow i. R o zb ija ł organizacje 
dem okratyczne, a przede w szy
s tk im  robotnicze i ponosi odpo
w iedzialność za zbrodnie popeł
nione w  Polsce przez faszystów. 
Jest to „d w ó jk a rz “ . Na p ła 
szczy źnie zagranicznej popiera ł 
faszyzm i h itle ryzm . Pomagał 
p rzy  tw orzen iu  O ZO N-u, prze
c iw s ta w ia ł się walce narodu po l
skiego o socjalizm . W raz z in 
nym i pow ołań do życia o rg an i
zacje zdradziecką W HN, ściśle 
w spółpracu jącą z in n y m i reak
c y jn y m i organ izacjam i w  P o l- 
sc3. T w o rzy ła  ona g rupy w o j
skowe. k tó re  nie b ra ły  udzia łu  
w  walce z h itle ro w cam i, lecz 
skierowane zostały do w a lk i z 
le w ico w ym i organizacjam i.

D ru g im  św iadkiem  z Polski 
b y ł dz ienn ikarz Jerzy M oraw sk i, 
uczestnik powstania w arszaw 
skiego. Św iadek stw ierdza, że 
powstania by ło  trak tow ane 
przez jego organ izatorów  od sa
mego początku jako  demon
strac ja  po lityczna przeciw ko 
Zw iązkow i Radzieckiem u i 
PKW N . Z tego w łaśnie powodu 
powstanie n ie  zostało uzgodnione 
i skoordynowane z akc ją  A rm ii 
Radzieckie j, lecz wręcz p rzec iw 
nie  m ia ło  zaskoczyć A rm ię  Ra
dziecką i W ojsko Polskie, które  
zdążały ku W arszawie. Pow 
stanie nie m ia ło  żadnych szans 
powodzenia. Zdaw a ł sobie z te 
go sprawę B ór - K om orow sk i o 
czym świadczy jego ra p o rt do 
Sosnkowskiego.

Następnie zeznaje k ie ro w n ik  
dz ia łu  zagranicznego „H u m a n i
té “  w y b itn y  pub licys ta  P ie rre  
Courtade, k tó ry  przedstaw ia po
w iązanie zdra jców  z Europy 
środkow ej z w yw iadem  am ery
kańskim .

Św iadek stw ierdza, że od ro 
ku 1946 am erykańskie  kola po
lityczne  w yko rzys tu ją  „e m i
g ran tów “  d la  swych agresyw
nych planów. Teoretyczne omó
w ienie tego zagadnienia zaw ie
ra ogłoszony w  roku  1946 tzw. 
„P ian  X “ , którego autorem  jest 
Kerman. P rob lem  ten został 
rów nież om ów iony w  książce 
teore tyka im p e ria lizm u  am ery
kańskiego, B un iharna . Prasa 
am erykańska, ja k  „W ashington 
Post“  odzw ie rc ied la jący op in ię 
D epartam entu Stanu oraz ty 
godnik „T h e  N a tio n “  — podkre 
ślała. że tzw . „z ie lona m iędzy
narodów ka“  powstała z błogo
sław ieństw a D epartam entu S ta
nu. Od A m eryka nó w  —  s tw ie r
dza da le j św iadek — uzależnio
ny jest. rów n ież tzw . „k o m ite t 
w o lne j E u ro py “ .

Św iadek przypom ina, że M i
ko ła jczyk, p rzem aw ia jąc na 
kongresie zorganizowanym  przez 
ten kom ite t, w ypow iedz ia ł się 
przeciw ko pokojowem u w spó ł
is tn ien iu  różnych system ów i 
naw o ływ a ł do w o jny. Kennan 
po dkreś lił wówczas, że w  p ro 
wadzonej przez K o m ite t akc ji 
chodzi m. in. o zbieran ie in fo r 
m acji szpiegowskich w  k ra jach  
Europy wschodnie j i środkowej.

O sta tn im  św iadk iem  b y ł ho
norow y gubernato r B anku  F ran- 

| c ji Łabeyrie . k tó ry  w yd a ł ja k  
i  najlepszą op in ię  Renaud de 
jJouvene l i  W urm serow i, pod- 
I kreślająe, te  w  in teresie  F ra n 
c ji leży u trzym an ie  ja k  n a jle p 
szych stosunków z k ra ja m i de
m okra c ji ludow ej.

K orzysta jąc z obecności na 
rozp raw ie  zdra jcy  Jana K ow a
lewskiego, adwokat Nordm ann 
przypom n ia ł, że K ow a lew sk i 
p rzy rze k ł udzie lić . odpowiedzi 
na pytanie , czy w yd a w a ł in 
s trukc ję  w  spraw ie szpiegowa
nia  francuskiego ruchu  oporu. 
P rzyp a rty  do m uru  K ow a lew 
sk i przyznaje, że jest autorem  
tych in s tru k c ji.

A dw oka t Nordm ann zażądał 
ponownie, aby do spraw y do łą
czone zostały akta sądowe agen
ta h itle row sk iego  Bernharda, za 
pośrednictw iem  którego K o w a 
le w sk i przekazyw ał poważne 
sum y pieniężne " do F ra n c ji w  
celu szpiegowania francuskiego 
ruchu  oporu.

K ł a m c y
Że H rab ia  B ó r-K o m oro w sk i 

k łam ie  — to nie żadna rew e
lacja. N ie jest przecież p ie rw 
szym generałem sanacyjnym , 
dla którego praw da jest prze
k leństwem . Rewelacją natom iast 
jest — że tak  się w yra z im y  — 
wydajność pana hrabiego. T y le  
k ła m stw  zmieścić w  tak  k ró t
k im  czasie — nie każdy po tra 
fi. .  O to kon fro n tac ja :

H R A B IA : W  „B iu le ty n ie  In 
fo rm a cy jn ym “ A K  nie  by ło  nic
0 „s tan iu  z bron ią  u nog i“ . Prze
ciw nie , rozkazy b y ły  wręcz od
wrotne.

F A K T Y : „B iu le ty n  In fo rm a 
c y jn y “  z 11.11.1943 zamieszcza 
na pierwszej s tron ie  wstępny 
a r ty k u ł pt. „Z  b ron ią  u nogi“  
głoszący m. in .: „M og libyśm y 
zadawać w rogow i ciosy, m o g li
byśm y prowadzić akc ję  po
wszechniejszą, ale t e g o  c e l o 
w o  n i e  r o b i m y  (rozstrzelo
ne w  oryginale)... Na dziś obo
w iązyw ać pow in ien  nas wszyst
k ich  rozkaz Naczelnego Wodza 
w ie lo k ro tn ie  pow tarzany przez 
Pełnom ocnika Rządu, przez K o 
m endanta S ił Z b ro jnych  w  K ra 
ju  oraz przez w szystkie odpo
w iedzia lne czyn n ik i po lskie : 
czekać z bron ią  u nogi“ .

H R A B IA : M ojem u dowództwu 
nie podlegało NSZ... B y ły  to 
bandy rabusiów  i  m orderców.

F A K T Y : P atrz  opub likow aną 
w  dzisiejszym  num erze „T ry b u 
ny L u d u “  fo tokopię rozkazu 
dziennego Bora o „d yscyp lin ie “ , 
„en tuz jazm ie“  i  „w ie rze “  NSZ 
z okaz ji zjednoczenia NSZ i A K .

H R A B IA : G dy arm ia  radziec
ka podeszła na 10— 15 k ilo m e 
tró w  od W arszaw y dałem roz
kaz powstania, liczy łem , że w a l
k i  p o trw a ją  -na jw yże j k ilk a  dn i 
lu b  tydzień.

F A K T Y : Jego w łasny  ra p o rt 
przesłany dn. 14.VII.1944 (na 
dwa tygodńie przed powsta
niem ) do Sosnkowskiego: „P rz y  
obecnym stanie s ił n iem ieckich 
w  Polsce i ich przygotow aniach 
przeoiwpowstańczyeh... powsta
nie  n ie  ma w idokó w  powodze
n ia “ .

A  jednak, m im o to  B ó r pow 
stan ie w yw o łu je . Dlaczego? Na 
to odpowiedź da je rów nież ten 
sam ra p o rt stw ierdza jąc, że A K  
nie  może pozostać bezczynna, 
bo w  ty m  w ypadku  „ in ic ja ty 
wę w a lk i z N iem cam i da PPH
1 znaczny odłam  społeczeństwa 
przy łączy się do tego ruchu...“

D latego też B ór w yw o łu je  ak
cję „B u rza “ , k tó re j celem — 
ja k  sam pisze — by ło  „w z ię 
cie pod swe dowództwo te j czę
ści społeczeństwa, k tó ra  żądna 
jest odwetu na N iem cach“ , a 
k tó ra  odwracała się od haseł 
„s tan ia  z bron ią  u nog i“  S ło
wem : dla po lityczne j p row o
k a c ji poświęca życie .setek ty 
sięcy. A le  tu  także k łam ie :

H R A B IA : Nie w iem  ile  było  
o fia r w  W arszawie. Przypusz
czam, że 100.000.

F A K T Y : Z brodn iarz w yraźn ie  
u s iłu je  pom niejszyć swoją w i
nę, bo w ie doskonale, że w  
W arszawie, w  powstaniu prze
zeń sprowokowanym  celem u- 
chwycenia w ładzy po lityczne j 
dla re a kc ji — zginęło ponad 
250.000 ludzi.

H R A B IA : U s iłu je  tw ie rdz ić , 
że powstanie skierowane było 
przeciw  okupantom .

F A K T Y : Referat Bora w yg ło 
szony na posiedzeniu tzw. K ra 
jo w e j Reprezentacji P o litycz
ne j z dn. 14.X.1943 głosi m ię
dzy in n j'm i: „...zdajem y suoie 
sprawę, że w a lka  z w o jsk iem  
niem ieckim ... odb iłaby się n ie 
korzystn ie  na przebiegu pow 
stania... pow tarzam  chcemy te j 
w a lk i un iknąć“ . A le  ty lk o  z h i
tle row cam i chcia ł B ór un iknąć 
w a lk i. Natom iast — cy tu jem y 
dale j — .... m usim y być przygo
tow an i na staw ien ie zbrojnego 
oporu w o jsku  radzieckiem u 
wkraczającem u do Polski...“

H R A B IA : Na py tan ia  sw oje
go adwokata p róbu je  tw ie r 
dzić, że zachow yw ał się dobrze 
w  n ie w o li i  n ie  chcia ł p ro w a 
dzić rozm ów z h itle row cam i.

F A K T Y : Zeznania von dem 
Bacha w  Norym berdze: „P ro w a 
dz iliśm y rozm ow y czysto tow a
rzyskie . Oprócz tego rozm aw ia 
liśm y  o potrzebach jego i jego 
grupy, zw iązanych z m iejscem  
Ich zam ieszkania, jedzeniem  I 
udogodnieniam i. B ó r - K om o
row sk i poste w i ł  m i k iik a  pytań, 
m. in . ...Dlaczego jes t pan inny  
n iż  reszta o fice rów  n iem iec
kich...? Już p ierw szy raz, k iedy 
m i to ośw iadczył w  fo rm ie  
kom plem entu, w  czasie nasze
go pierwszego spo tkan ia  odpo
w iedzia łem  k b , że ja  także mam 
słow iańską krew ... us ta liliśm y, 
że przodkow ie nasi o trzym a li 
szlachectwo od Jana Sobieskie
go..."

T akie  rozm ó w k i p row adz ił 
dowódca A K  z burzycie lem

W arszawy, — na tem at szla
chectwa, jedzenia i udogodn. ń. 
B y ło  w te j wspólnocie ducho
w e j zresztą znacznie w ięcej, 
n iż tylko, sym patia osobista, 

j Szef sztabu von dem Bacha, 
gen. Rohr w  zeznaniach swych 
s tw ie rd z ił: „W ie lu  po lskich ge
nera łów  m iędzy n im i general 
po lsk ie j p o lic ji K o rd ian  - Za- 
m o rsk i by ło  na jlepszym i p rzy 
ja c ió łm i narodow ych soc ja li
stów. Ja w ierzę więc, że B ó r- 
K om orow sk i należał do te j g ru 
py zw o lenn ików  Niem iec...“ .

Stąd w łaśnie p rzy jaźń  — 
dwóch faszystów, wspólnych 
w rogów  narodu polskiego, 
w spó ln ików  w  dziele zniszcze
nia  W arszawy.

D ru g im  rup iec iem  w yciągn ię
tym  przez adw okatów  K ow a
lewskiego z śm ie tn ika  em igra
c ji — byt Z ygm un t Zaremba. 
Ten także k ła m a ł na całego i to 
zaczął od samych , personaliów . 
N ie w iadom o dlaczego przedsta
w ił się sądowi francuskiem u, 
ja ko  „d z ie n n ika rz “ . Ten zbytek 
skrom ności trze b - koniecznie 
uzupełnić. Jeszcze na długo 
przed w ojną, Zarem ba oskarżo
ny został pub liczn ie  o to, że 
jes t szpiclem i p row okatorem . 
Z tego zarzutu, m im o prób m a
m rotan ia , nie oczyścił się. Prze
ciw n ie , całe jego postępowanie 
— łam anie s tra jkó w , rozb i
ja n ie  jedności robotn icze j w  in 
teresie sanacji — doskonale 
w łaśnie odpow iadało ro l i szpi
cla i  p row okatora .

Tę ro lę  ko n tynuo w a ł w  czasie 
okupac ji, ja k  św iadczy o tym  
nie ty lk o  ogłoszony na rozpra
w ie  pa rysk ie j p ro w o kacy jn y  lis t  
do La bo ur P a rty , ale i  cala po
nura ro la  W E N  — uczestnicz
k i wszystk ich b rudnych  a k c ji 
D e legatury, łącznie z „S ta rte m “  
i  m ordow aniem  dzia łaczy le w i
cowych we w spó łp racy z gesta
po.

Konsekw entn ie  do końca w y 
pe łn ia jąc  swoją ro lę  — Z arem 
ba stanął przed sądem francus
k im , ja k o  obrońca K ow a lew 
skiego: szpiega, szefa sztabu 
O ZO N-u, przy jac ie la  h it le ro w 
ców, w  k tó rych  organie zam ie
szczał w yw ia d y , agenta k ilk u  
w yw iadów , w spó łp racow nika 
gestapo, p row oka to ra  wobec 
ruchu oporu we F ra n c ji itd ., 
itp .

T ak ich  ludzi b ro n i Zarem ba. 
T ak ich  samych, ja k  on sam.

STAB

F ro n t poko ju  w Niemczech zachodnich
Nota radziecka do czterech 

m ocarstw  w  spraw ie tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i oraz 
radz ieck i p ro je k t takiego t ra k 
ta tu  p rzy ję te  zostały z głębo
ką  radością przez narody Eu
ropy , a przede w szystk im  przez 
p a trio tó w  n iem ieckich , k tó rym  
leży na sercu dobro ich o j-  : 
czyzny. W  rękach postępowych 
1 pa trio tycznych  k ó ł spoieczeń- : 
stwa niem ieckiego nota ra 
dziecka jest now ym  i  s ilnym  j 
orężem w  w alce o rozszerze
n ie  fro n tu  bo jo w n ików  o po
ko jow e  i  zjednoczone Niem cy.

W  przec iw ieństw ie  do tego,
' no ta radziecka w yw o ła ła  ko n 
sternacje  w  obozie podżegaczy j 
w ojennych. Już z p ierwszych 
depesz w y n ik a , że podżegacze 
w o je n n i zna leź li się w  n ie - 
zw yk le  tru d n y m  położeniu.

Nota radziecka w yw a rła  tym  
w iększe w rażenie I  stała się 
ty m  ce ln ie jszym  orężem, że 
w a lka  o zjednoczenie N iem iec, 
k tó re j bazą jest N iem iecka Re- ! 
pu b lika  Dem okratyczna, roz
w ija  się z coraz większą silą 
rów n ież w  Niemczech zachód- . 
n ich  w b rew  te rro ro w i 1 szyka
nom  Adenauera. k

„Coś nowego dzieje się 
w zachodnich Niemczech“ I

N astro je  te, nu rtu ją ce  spo- i 
łeczeństwo n iem ieckie  od d łuż- | 
szego czasu, zna lazły obszerne 
om ówienie na V I I I  plenum  KC 
SED w  B e rlin ie . W a lte r U lb - 
r ic h t, re fe ru ją c  rozw ój sy - 
tu a c ji po lityczne j w  T rizo n ii, 
p o dk re ś lił: „Coś nowego, w ie l 
kiego daje się zauważyć w  za
chodnich Niemczech". Zdaniem  
W alte ra  U lb rich ta  to nowe po
lega na tym , że — z jednej s tro 
n y  — *  klasa robotnicza bez
kom prom isow o walczy przeciw 
wskrzeszaniu m ilita rn e j potę
gi N iem iec, domagając się u- 
stąp ien ia rządu Adenauera. 
oraz że w fab rykach  i kop a l
n iach dochodzi do so lidarnych 
a k c ji kom unistów , socjaldem o
k ra tó w , k a to lik ó w  1 b e zpa rty j
nych członków  zw iązków  zawo
dowych (DGB). Z d ru g ie j s tro 
n y  — stw ierdza U lb r ic h t — 
rów n ież  szerokie ko ła  m lesz-

czańskie wciągane są w  w ie lk i 
n u r t  w a lk i o pokój.

Jedność robotnica« 
przeciw Adenauerowi

O statn ie s tra jk i,  p ro testy  o r
gan izacji kob iecych i  m łodzie
żowych —  wszystko to jest w y 
razem o p in ii społeczeństwa za- 
chpdnio-n iem ieckiego. k tó re  da
je  do zrozum ienia Adenauerow i, 
że n ie  chce um ierać za W a ll 
Street.

O statn ia tego rodza ju  w ie lka  
dem onstracja odbyła się n ie 
dawno w  Essen, w  sercu Za
głębia R uhry . B y ło  to zebra
nie robo tn ików , dokerów  i  gór
n ik ó w  bez względu na p rzyna
leżność p a rty jn ą  i  św iatopo
gląd, na k tó ry m  opracowano 
w ytyczne w  s p ra w y  zorganizo
w ania  w ie lk ie j kam p an ii św ia
ta pracy p rzeciw ko ustawie 
w o jskow e j i  za zawarciem  
tra k ta tu  pokojowego.

W  uchw alonej rezo luc ji, u - 
czestnicy kon fe ren c ji w  Essen 
piszą m .in.:

„W  rozum ien iu niebezpie
czeństwa, jak ie  stwarza p o l i ty 
ka Adenauera, robotnicy doma
gają się ustąpienia Adenauera. 
K l ik a  z Bonn nie chce poko jo
wego zjednoczenia Niemiec, 
pragnie ona wo jny .  Naród broni  
jednak pokoju i  żąda pokoju... 
Domagamy się więc t rak ta tu  
pokojowego! Precz z układem  
generalnym i paktem a t la n ty 
ck im !“ .

Tego rodza ju  kon ferenc je  ro 
botnicze miatefc m iejsce w  Dues- 
seldorfie, w  Cuxhaven, w  K o 
lo n ii, w  Darm stadcie, we F ra n k 
fu rc ie  i w  M annheim ie. Wszę
dzie robo tn icy  dom agali się 
ustąpienia wojennego rządu k l i 
k i z Bonn. W M annheim ie do
szło do w ie lk ie j m anifestacji 
pokojow e j z okaz ji wystąp ienia 
M axa Reimanna. Wieczorem 
tego dnia robotn icy  i  miodzież 
ruszy li p rzy św ia tłach pochod
ni przez m iasto. Ludność m ie j
scowa przy łączyła  się do demon
strantów , dając tym  samym w y 
raz swoim  poko jow ym  i pa
tr io tycznym  uczuciom

N iezw yk le  charakterystyczny 
je s t fa k t, że w  w y n ik u  p ro re-

Marian Pndkowiński

m iłita ry z a c y jn e j p o lity k i k ie 
ro w n ic tw a  zachodnio-niem iec- 
k ich  zw iązków  zawodowych 
(tzw. „D G B “ ) doszło do roz ła 
m u w  B a w a rii i w  Hesji. Na 
nadzw yczajnej kon fe ren c ji de
legatów baw arsk ich  zw iązków  
zawodowych, reprezentu jących 
800.000 zw iązkowców , w b rew  
stanow isku k ie row n ic tw a  z 
przewodniczącym  DG B — Fette 
na czele, delegaci w ypow iedz ie
l i  się p rzeciw ko w sze lk im  fo r 
mom re m ilita ry z a c ji. Delegaci 
jednom yśln ie  u c h w a lili rezo lu
cję, w  k tó re j stw ie rdza ją , że 
„włączenie Niemiec zachodnich  
do tzw. zachodniego systemu 
obronnego un iem oż l iw i pokojo
we zjednoczenie Niemiec, k tó 
rego pragną wszyscy członkowie  
związków zawodowych.“

W  tym  samym czasie odbyła 
się w  H am burgu kon ferencja  
zachodnio-n iem ieckich rob o tn i
ków  po rtow ych  i  m arynarzy, 
k tó ra  ostro k ry ty k u ją c  stano
w isko  k ie ro w n ic tw a  DG B w y 
powiada się stanowczo p rzec iw 
ko re m ilita ry z a c ji T r izo n ii. Re
zolucja wzyw a dokerów  i  m a
ryna rzy  do odm ow y w y ładunku  
i przewożenia m a te ria łó w  w o 
jennych.

Młodzież
wzmaga walkę o pokój

U bieg łe j n iedzie li odbyła się 
w  mieście D arm stadt kon fe ren 
cja delegatów organ izacji m ło 
dzieżowych w T rizo n ii, w  k tó 
re j wzię ło udzia ł 1200 osób z 
całych N iem iec zachodnich.

„S po tkan ie  m łode j generacji“ , 
ja k  b rzm ia ła  o fic ja ln a  nazwa 
te j kon fe ren c ji m łodych bo jow 
n ików  o pokój i zjednoczenie 
Niemiec, było  naradą przedsta
w ic ie li dwudziestu k ilk u  zw iąz
ków  i stowarzyszeń m łodzieżo
wych. reprezentujących szero
k i w achlarz po lityczny.

Na kon fe renc ji te j m łodzież 
w yra z iła  swoją solidarność z 
akcją klasy robotniczej w o- 
bronie pokoju i zjednoczenia 
Niemiec. P rzem aw ia jąc do m ło 
dzieży, pastor M ochalski (z 
g rupy  d r N iem oellera) podkre

ś lił:  „większa  część społeczeńst
wa niemieckiego potępia m i l i ta -  
ryzm. Muszę jednakże s tw ie r 
dzić, ie  k ie row n ic tw o SPD d y 
stansuje się od tego s tanowi
ska. Należy dlatego podzięko- 
vrać robotn ikom  w  fabrykach,  
że zdecydowanie wypowiedz ie l i 
się przeciwko rem il i ta ryzac j i .  
Klasa robotnicza pow inna w ie 
dzieć, że młoda, generacja so li
da ryzu je  się z n ią  w  tej walce 
o pokó j“ .

Uczestnicy „S po tkan ia  m ło 
dej generac ji“  w  Darm stadcie, 
u c h w a lili rezolucję, w  k tó re j 
w ezw a li całą m łodzież do so
lida rn ych  a k c ji i wystąp ień 
w spó ln ie  z. klasą robotniczą. 
Obecnie m ają w  fab rykach  po
wstać k o m ite ty  m łodzieżowe, 
k tó re  będą synchronizować 
akcję  m łodzieży w  teren ie z 
w ys tąp ien iam i robotn iczym i.

Komitet dla obrony pokoju 
w Europie

W  szerokim  fronc ie  w a lk i o, 
tra k ta t poko jow y n ie  zabrakło 
pa trio tycznych  elem entów n ie 
m ieckiego mieszczaństwa. W 
ruchu a n ty re m ilita ryza cy jn ym  
bierze nie od dziś udzia ł sze
reg organ izac ji i  osobistości ży
cia po litycznego T rizo n ii. W  
obaw ie przed sku tkam i do k tó 
rych  może doprowadzić h it le 
row sko -  am erykańska lu d o b ó j
cza p o lity k a  Adenauera, ba r
dziej trzeźwe i przew idujące 
koła n iem ieckiego mieszczań - 
stwa coraz kategoryczn ie j w y 
stępują przeciw ko wciąganiu 
T riz o n ii w  rydw an . p o lity k i 
w o in y  i zniszczenia.

Szeroką akcję rozw inę ły  tu 
ta j tak ie  osobistości, ja k  Hele
na Wessel, k tó ra  ustąpiła z 
przew odnictw a stronn ic tw a  
„Z e n tru m “ , aby oddać się cał
kow ic ie  a k c ji pokojowej. W raz 
z b, m in is trem  spraw w ew nętrz
nych w  Bonn, d r Heinemannem. 
k tó ry  już  dwa lata temu prze j
rzał istotne plany Adenauera i 
zgłosił dym isję, u tw o rzy ła  ona 
„K o m ite t dla u trzym an ia  poko
ju  w  E uropie“ . Sukcesy te j ak
c ji sta ją  się tak  poważne, iż 
osta tn io Adenauer ośw iadczył 
w  parlam encie, że „na leży po 

łożyć kres propagandzie m is jo 
narzy pokoju w  rodzaju pani
Wessel“ .

Szeroką akcję ro z w ija  pa
stor M a rt in  N iem oeller, p rezy
dent kościoła ew angelickiego w 
Hesji. Po uchw a len iu  „us taw y 
w o jskow e j“ , tzn. po zatw ierdze
n iu  przez Bonn w e rbu nku  do 
W  ehrm achtu ośw iadczył o n : 
„M o i trzej synowie pod żadnym  
pozorem nie zgłoszą się do w o j 
ska Adenauera. W zywam  wszy
stk ie m a tk i  n iemieckie, aby po
szły za m o im  przyk ładem ".

Niem niejszą popularnością 
cieszą się w  zachodnich N iem 
czech w ystąp ien ia  g rupy  b. 
kanclerza R e pu b lik i W e im ar
sk ie j — dr. W irtha , k tó ry  jako 
jeden z założycie li „Z e n tru m “ , 
posiada poważne w p ły w y  w  k o 
łach k a to lick ich  po łudn iow o- 
zachodnich Niemiec.

A kc ja  w  obronie poko ju  pro f. 
Noacka i  przyw ódcy p a r ti i 
ch łopskie j — Andreasa H erm e
sa oraz innych p o lity k ó w  po
ważnie n iepokoją dzis ia j k lik ę  
z Bonn. „ Niezliczona ilość ludzi  
— pisze dz ienn ik  „Schw aebis- 
ches T agb la tt“  z T ub ing i — po
piera stanowisko Heinemanna  i 
Heleny Wessel, k tórzy da li sy
gnał do rozpoczęcia opozycji 
wobec p o l i t y k i  Adenauera".

Fala pokoju wzbiera
P rzyk ła dy  powyższe wskazu

ją , że fa la poko ju  wzbiera, że 
rośnie w  T riz o n ii opór prze
c iw ko  w o jennym  planom  A de
nauera. Coraz szersze w a rs tw y 
społeczeństwa poznają śm ie r
te lne  niebezpieczeństwo w o jen 
ne j p o lity k i podżegaczy z Bonn.

In ic ja ty w a  Zw iązku Radziec
kiego daje s iłom  pokój u w  T r i
zon ii jeszcze szerszą p la tfo rm ę  
w a lk i o tra k ta t pokojow y. Da
je im  mocniejsze oparcie do roz
w in ięc ia  na cały k ra j fro n tu  pa
tr io tó w  n iem ieckich pragnących 
pokoju, suwerenności i  z jedno
czenia N iem iec — poprzez za
w arc ie  tra k ta tu  pokojowego z 
państwam i, k tó re  b ra ły  udzia ł 
w  w o jn ie  z h itle ro w s k im i N iem 
cami.

W alk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańsk ie j A rm ii L u 
dowej w  kom un ikac ie  ogłoszo
nym  12 m arca w  P henjan ie do
nosi, że oddzia ły a rm ii ludow e j 
v/ ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z 
ocho tn ikam i ch ińsk im i p ro w a - 

| dzą nada l w a lk i z nacie ra jącym  
n iep rzy jac ie lem  na poprzednich 
pozycjach.

A r ty le r ia  przeciw lotn icza 1
i specja lne oddzia ły strzelców  
| p rzec iw lo tn iczych  zestrze liły  3 
| sam oloty n ieprzy jac ie lsk ie .

i P r z y g o t o w a n i a  w  T r l z o s i i  
i i  o  u t w o r z e s ł a  

agresywnej annil 
M H i h o i l n le - i i i e i n k c k i e )

(f) B E R L IN  (PAP). W ładze 
bońskie zupełnie ja w n ie  p ro w a 
dzą przygotow ania  do u tw orze
nia  agresyw nej a rm ii zachod- 
n io -n iem ieck ie j i wprowadzenia 
powszechnej służby w o jskow ej.

Jak donosi prasa, m arione t
kow y  kanc le rz  zachodnio-n ie- 
m ieck i Adenauer ośw iadczył na 
kon fe ren c ji prasowej w  H.anno- 
werze, że do la ta  1953 roku  u - 
tw orzone zostaną pierwsze dy 
w iz je  n iem ieckie . Powszechna 
służba w o jskow a —  ośw iad
czy ł Adenauer — będzie w p ro 
wadzona w  zasadzie według 
w zorów  am erykańskich.

Krajow a narada służby zdrow ia
(i) W  M in is te rs tw ie  Zdrow ia  

odbyła się narada z udziałem  
n a jw yb itn ie jszych  naukowców  
i  k ie ro w n ik ó w  placówek zdro
w otnych z całego k ra ju , po
święcona om ów ieniu w y tycz 
nych pracy na rok  1952 oraz 
sposobów ich rea lizac ji. Ob - 
szerny re fe ra t w yg łos ił m in i
ster Z d row ia  d r J. Sztachel- 
ski.

N a jw iększy k ro k  naprzód 
zrob iony został w  dziedzin ie de
cydu jące j o rozw o ju  służby 
zdrow ia — w  kadrach.

Fodeaas gdy w  1888 r. na 10 
tys. ludności przypadało 3,7 le 
karzy, to tuż w  r. 1851 na tę 
samą liczbę by ło  4,8 lekarzy. 
Bardzo w ydatn ie  powiększono 
obsadę pie lęgniarską.

Z roku  na rok powiększa się 
liczba łóżek w  szpitalach. W

roku  ub ieg łym  wzrosła ona 
przeszło d w u k ro tn ie  w  porów 
nan iu  z 1938 r. L iczba ośrod
kó w  zdrow ia na wsi, k tó ra  
m ia ła  wynosić w  końcu 1951 r. 
659, osiągnęła cy frę  — 997.

K orzys tn ie  przedstaw ia się 
rozbudowa służby zdrow ia na 
wsi. W  r. 1951 przeszło poło
wa kob ie t rodzących na wal
otrzym ała k w a lif ik o w a n ą  po
moc położniczą w  izbach poro
dowych wzgl. od położnych 
gm innych.

W br. szczególnie tro s k liw ą  o - 
p ieką lekarską otoczone będą 
PGR i  spółdzie ln ie p ro d u k c y j-

i ne.
W  obszernej dyskusji, ja ka  

i w yw iąza ła  się po referacie, za
b ie ra li głos n a jw y b itn ie js i nau- 

i kow cy, specja liści i lekarze.

Narada redaktorów gromadź kich 
gazetek zakończyła obrady

(f) 12 fam. zakończyła obrady 
pierwsza ogó lnokra jow a na ra 
da red ak to ró w  grom adzkich 
gazetek ściennych. Narada w y 
tyczy ła  na jp iln ie jsze  zadania ga
zetek ściennych . k tó ry m i są: 
m ob ilizow an ie  grom ad do pe ł
nego zagospodarowania od ło
gów, do sprawnego przeprow a
dzenia siewów w iosennych i 
podniesienia w yda jnośc i z ha, 
popu laryzow ania  osiągnięć spół

dz ie ln i p rodu kcy jnych  oraz u - 
powszechnianie ośw ia ty  i k u ltu 
ry .

Dyskusję podsum ował w ice
prezes ZSCh Jagusztyn.

Na zakończenie narady w y
różniono nagrodam i w  postaci 
apara tów  fo togra ficznych , a - 
dapterów  z kom p le tam i p ły t, 
książek, sprzętu sportowego itd . 
n a jle p ie j pracujące zespoły re 
dakcyjne.

WI ADOMOŚCI  SPORTOWE
Zobowiązania sportowców rila uczczenia 

60-!ecia urodzin tow. Bieruta i święta 1 Maja
S p o rto w c y  p o ls c y  w ra z  z c a ły m  

n a ro d e m  p o d e jm u ją  szereg zobo
w ią z a ń , k tó r y m i czczą 60-Iecie  u ro 
d z in  to w a rz y s z a  B o le s ła w a  B ie ru ta  
o raz  Ś w ię to  1 M a ja . N ie p rz e rw a n ie  
p ły n ą  m e ld u n k i o z o b o w ią za n ia ch  
c z ło n k ó w  k ó ł s p o r to w y c h  p rz y  za
k ła d a c h  p ra c y , L u d o w y c h  Ze sp o łó w  
S p o rto w y c h , S z k o ln y c h  K ó ł  S p o r
to w y c h , d z ia ła c z y , t re n e ró w  i  za
w o d n ik ó w .

W o s ta tn ic h  z o b o w ią z a n ia c h  lic z n e  
k o ła  s p o rto w e  z a p o w ia d a ją  p rz e k ro 
czen ie  l im i tó w  o d z n a k  SPO, w y b u 
d o w a n ie  sys te m e m  g o sp o d a rczym  
b o is k , re m o n t ś w ie t l ic  i s ta d io n ó w , 
u z y s k iw a n ie  jeszcze  w yższych  w y 
n ik ó w  s p o r to w y c h , tw o rz e n ie  n o 

w y c h  b ry g a d  s p o rto w o  -  p ro d u k 
c y jn y c h , -z w e rb o w a n ie  n o w y c h  
c z ło n k ó w  do  k ó ł.

Z o b o w ią z a n ia  p rz e k ro c z e n ia  l im i 
tó w  SPO p o d ję ły  m . in . SKS p rz y  
P a ń s tw o w e j S zko le  O g ó ln o ksz ta łcą  - 
ce j N r  2 w  P o z n a n iu , k o ło  s p o r
to w e  p rz y  za k ła d a ch  g ra f ic z n y c h  
im . K a s p rz a k a  w  P o zn a n iu , k o ło  
sp o rto w e  p rz y  k o p a ln i „ W u je k “  i 
inn e . N o w e  b ry g a d y  s p o rto w o  - 
p ro d u k c y jn e  p ow s ta n ą  w  p a ro w o 
z o w n i T o ru ń  — K lu c z y k i,  w  h u ta ch  
..B a ild o n “  i  „S ile s ia “ , w  za k ła d a ch  
p rz e m y s łu  a zo tow ego  w  K ę d z ie rz y 
n ie . Z o b o w ią z a n ia  u s ta n o w ie n ia  
lepszych  w y n ik ó w  z g ło s ili m . in . :  
B o n ie c k i, D u ń ska  i  K o rb a n .

Polscy pięściarze zw yciężają na turnie ju  
w M oskw ie reprezentację Rum unii U : 6

M O S K W A  (te l. w ł.) . W  d a lszym  c ią 
gu  m ię d z y n a ro d o w e g o  tu r n ie ju  b o k 
s e rsk ie g o  w  M o s k w ie  d ru ż y n a  p o l
ska  w a lc z y ła  z R u m u n ią , z w y c ię 
ża ją c  14:6. P o la c y  w y s tą p il i  " bez 
C h y c h ły , k tó r y  o d n ió s ł k o n tu z ję  w  
p o p rz e d n im  s p o tk a n iu . N ie  w a l
c z y ł ró w n ie ż  N o w a ra . Z a s tą p ił go 
w  w adze  ś re d n ie j M u s ia ł. R u m u n i 
w y s ta w i l i  p rz e c iw k o  M u s ia ło w i n o 
w ego  z a w o d n ik a  Z a c h a rię . k tó re 
go s p ro w a d z ili s p e c ja ln ie  z B u k a 
resz tu .

W y n ik i:  W  m u sze j K u k ie r  w y 
g ra ł z T o m ą . P o la k  m ia ł p rz e w a 
gę p rzez  w s z y s tk ie  ru n d y . W k o 
g u c ie j — W o ż n ia k  w y g ra ł ze 
S c iop u . R u m u n  a ta k o w a ł chao 
ty c z n ie , a W o ź n ia k  z b ie ra ł p u n k ty  
d z ię k i c e ln y m  k o n tro m . W p ió r 
k o w e j D rogosz  p rz e g ra ł z M a rg e r i-  
te m  s to s u n k ie m  g ło só w  1:2. P o la k  
a ta k o w a ł p rzez  d w ie  ru n d y , je d 
n a k  dużo  je g o  c io só w  b y ło  n ie 
c e ln y c h . W o s ta tn ie j ru n d z ie  R u 
m u n  p rzesze d ł do a ta k u . W le k 
k ie j  M at.loch  p rz e g ra ł z D u rn itre s c u  
W le k k o p ó łś re d n ie j K u d ła c ik  po 

k o n a ł A m b ro z iu . Po d w ó ch  w y 
ró w n a n y c h  ru n d a c h  P o la k  p rz e 
szedł w  trz e c ie j do  s ku te czn eg o  a- 
ta k u , w y g ry w a ją c  n ie zn a czn ie . W 
p ó łś re d n ie j S a d ow sk i p rz e g ra ł z 
L in c ą . W ś re d n ie j — M u s ia ł po- 
k o n a ł Z a c h a rię . M u s ia ł ro z w ią z a ł 
w a lk ę  b a rd zo  d o b rze  ta k ty c z n ie , u- 
m ie ję tn ie  s k ra c a ją c  dys tans. W 
c ię ż k ie j G ości ańsk t p o k o n a ł B o g h i-  
tę . P o la k  o s ła b ia ł p rz e c iw n ik a  przez 
tr z y  ru n d y  s i ln y m i c iosa m i w  k o r 
pus. P od  k o n ie c  w a lk i R u m u n  
ra to w a ł się  „ t r z y m a n ie m “  za co z o 
s ta ł, po d w ó ch  o s trze że n ia ch  zdv- 
s k w a lif ik o w a n y .  K ra w c z y k  i G rze 
la k  z d o b y li p u n k ty  w a lk o w e ra m i.

W p ozo s ta łych  m eczach  W ę g ry  
w y g ra ły  z CSR 12:8, a B u łg a r ia 'p o 
ko na ła  N R D  12:8.

D ru ż y n a  po lska  w a lc z y  w  c z w a r
te k  z re p re z e n ta c ją  W ę g ie r W m e
czu ty m  w y s tą p ią  n a s tę p u ją c y  za 
w o d n ic y  p o ls c y : K a sp e rcza k . Woż
n ia k , D rogosz, M a tlo c h , K u d ła c ik  
K ra w c z y k , M u s ia ł, N o w a ra , G rz e la k  
i G o śc iań sk i. (s.)

Szósta rumia turnieju szaihouego w BuriapesZrie
Po zwycięstwie nad Hellerem Keres objął prowadzenie

B U D A P E S Z T  (te l. w ł.)  W V I ru n 
d z ie  m ię d z y n a ro d o w e g o  tu r n ie ju  
szachow ego  na p la n  p ie rw s z y  w y 
sunę ła  się  p a r t ia  m ię d z y  K e rese m  
a H e lle re m , d o ty c h c z a s o w y m i 
p rz o d o w n ik a m i tu r n ie ju .  O b y d w a j 
p a r tn e rz y  g ra l i  tę  p a r t ię  b a rd zo  
b o jo w o  i k o m b in a c y jn ie  W 16 
p o s u n ię c iu  p a r t i i  h is z p a ń s k ie j 
H e lle i poszed ł na z d o b y c ie  p io n k a  
K e re s  w  k o n t r a k c ji  o f ia rą  skoczka  
z a g ro z ił p rz e c iw n ik o w i a ta k ie m  m a
to w y m . B ro n ią c  się  H e lle r  n ie  t y l 
k o  o dd a l s w o je  zdobycze , a le  s tra 
c i ł  sam d o d a tk o w o  p io n a . W s iln y m  
n iedoczas ie  H e lle r  w y k o n a ł k i lk a  
s ła b y c h  p osun ięć , s t ra c i ł  d ru g ie g o

p tona  t w  41 p o s u n ię c ia ch  pod d a ł 
p a r t ię

S z ily  w  p a r t i i  z T ro ia n e s c u  z d b b y ł 
t r z y  p io n y , p o p e łn i ł  je d n a k  n a 
s tę p n ie  g ru b y  b łą d , s tra c i ł  h e tm a na  
za w ie żę  i gońca i p rz e g ią ł p a r t ię  
S ta h lb e ig  w y g ra ł z P la łz e m . p a r
tia  Barcz.y z Sza bo z a k o ń c z y ła  się 
rem isem .

P a r t ie  B o tw in n ik  -  G e re b e il, P i l 
n ik  -  Ś liw a , P e tro s ja n  — G o lo rn - 
b ek , S m y s ło w  — K o ttn a u e r  i 
O TC e liy  -  B e n k o  z o s ta ły  od łożone  
Będą one d o g ry w a n e  w c z w a rte k

Po sześciu ru n d a c h  p ro w a d z i 
m is trz  ZSR R  K e res , k tó r y  m a 5 
p u n k tó w . (b)

P ó la o  wezmą udział 
w biegu ..Humanste“
W środę  12 bm , o d le c ia ła  sam o

lo te m  z W a rsza w y  do P a ryża  e k ip a  
le k k o a t le tó w  p o ls k ic h , k tó ra  w eź
m ie  u d z ia ł w  t r a d y c y jn y m  d o ro c z 
n y m  b iegu , o rg a n iz o w a n y m  przez 
re d a k c ję  d z ie n n ik a  „H u m a n itć “ . W  
s k ła d  e k ip y  p o ls k ie j w cho d zą  za
w o d n ic y : K ie l as. R usek i  O s iń 3k l 
o raz  k ie ro w n ik  e k ip y  F o ryś .

Komitet llrgnrm aijjny  
Wyścigu Pokoju 

powstał w Berlinie
B E R L IN . W B e r lin ie  u tw o rz o n y  

zos ta ł z in ic ja t y w y  c e n tra ln e g o  o r
ganu  SED „N e u e s  D e u ts c h la n d “  
K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  V M ię d z y 
n aro d o w e g o  W yśc ig u  P o k o ju  „ T r y 
b u n y  L u d u “ , ..R udeho  P ra v a “  1 
„N e u e s  D e u ts c h la n d “ .

W s k ła d  k o m ite tu , k tó re m u  p rze 
w o d n ic z y  re d a k to r  n a c z e ln y  „N e u a t 
D e u ts c h la n d “  — to w . H e rre n s ta d t 
w cho d zą  m . in . :  p rz e w o d n ic z ą c y  
FD J — H o n e c k e r, p rz e w o d n ic z ą c y  
F D G B  -  W a rn k e , szef U rzęd u  In 
fo rm a c ji N R D  -  p ro f .  E is le r  1 p rze 
w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  S p o rto w e g o  
N R D  -  M ü lle r .

H okejow e mistrzostw a 
Polski

K A T O W IC E . W d rug im  meczu f i
na łow ym  o h o k e jo w e  m is trz o s tw o  
P o ls k i G ó rn ik  p o k o n a ł G w a rd ię  4 ; i 
(0:2. 1:0, 3:0).

W m eczu o m ie js c a  5 — 8 W łó k 
n ia rz  p o k o n a ł n ie s p o d z ie w a n ie  K o 
le ja rz a  2:1 (2:1. (1:0, 0:0), a O g n iw o  
p o k o n a ło  B u d o w la n y c h  8:0 (5:0,
1:0, 2:0),

Liga koszykówki
P O Z N A Ń , w  s p o tk a n iu  L ig i  k o 

s z y k o w e j p ozn a ń ska  S ta l p o ko n a ła  
K o le ja rz a  (O s tró w ) 39:35 (16:14). G ra  
stała na s ła b y m  p o z io m ie .
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NARO DO W E S ity  ZBROJNE W SZEREGACH ARMII KRAJOWEJ
r  1 yimzasowa Nafodktw« łłocii Fe«liiy< z«<. jtodp'<r/utii> «wała «• doi« I  mwwca 1944

Siły Zbrój»«** K«m»'T>dar>tuiył Sil Zbrojny« }« *,« Kroju.
% ' <* >$Am < tym donmslym toknw Kom* *«d;»nł Sil Zb«oj:>ych » Kraj«,« wydał

ŻOŁNIERZE NARODOWYCH SIŁ ZBROJNYCH?
\ W i'<<! i u Wa* w  Armii Krił|««w*j. M»m glflmM*- j>. rr>vitoti«!/<rn}«\ i r
C<l«ł*j«ły Sitrot?«w>t ii Sił Z!>ruj«y«:k w n t m t #  <l«> ija A w « 'tiir |»  wysili.« K»«j«i  s»«*t**»vł«~ 
wy wl!̂ »S >.A yv*).łr»*>ki i iidoi^r.ki. tljiyskojęr «becnle ¡>*-łw Mpfttwisle«*«,
»s/y«aŁi»n d>4«ry»t M n t « «  A rm ii ftr«*jtłw c}, w id r id r  w Je j s r r rp jf i sw ó j 
i *.>.,«* » WśrikośZ Sj»ro»y. Sw# kamośri?, *dy«rcy|łł»now«r»ipo». wy^koŁrrdr-m Jol- 
aiprsU»«! ś «byw»«pl»kira» *  |*swde wszystUj« gotowoici# do «Rur ł«* m f
w V fs/^*itógrmły — WolnośZ i W kłk«** OjoryamyJ

Na procesie w  Paryżu B ór-K om orow sk i chcąc zatuszować swą b liską współpracę z faszystow- 
sko-gestapowskim  NSZ zmuszony b y ł przyznać, że organizacja ta rekru to w a ła  się z bandytów 
I m orderców. N ie zawsze b y ł tego zdania ja k  o tym  świadczy jego pozdrow ienie do „zdyscy
p linow anych“  i  „w yszko lonych obywate lsko“  rzezim ieszków z NSZ. Jeszcze jedno kłam stw o

Bora zostało na procesie przygwożdżone.

Uczony czechosłowacki obala 
prowokacyjne wymysły amerykańskie

Oświadczenie Franciszka Hajeka profesora medycyny sądowej 
na Uniwersytecie Karola w Pradze w sprawie zbrodni hitlerowców

w lesie Kalińskim

120 spółdzielni 
produkcyjnych  

powstało już w br.
Obrady Komisji Sejmowej 

planu i budżetu
(f) W dn iu 11 bm. odbyło się 

ko le jne  posiedzenie Sejm owej 
K o m is ji P lanu Gospodarczego i 
Budżetu.

Posiedzenie kom is ji, k tó rem u 
przewodniczył pos. K łosiew icz 
(PZPR), poświęcone by ło  p ro 
blem atyce ro ln ic tw a  i leśnictwa, 
P rob lem atykę tę re ferow a ł pos. 
K lecha (PZPR).

O m aw iając rozw ój spółdzie l
czości p rodukcy jne j, re fe ren t 
podkreśla uzyskane przez nią 
dotąd osiągnięcia gospodarcze i 
organizacyjne. P lony w spół
dzielniach wypadają przeciętnie 
o trzy  i pół kw in ta la  wyższe 
z ha niż w  gospodarce in d y w i
dualnej.

C y fry  roku bież. wskazują ha 
dalszy rozwój spółdzielczości; w 
lu ty m  i w  pierwszych dniach 
bm. powstało 120 spółdzielni.

W roku bież. przew iduje się 
dalszy rozw ój Państwowych 
Ośrodków Maszynowych.

W dalszym ciągu swego re fe 
ra tu  pos. K lecha podkreśla co
raz w iększą roię, ja ką  w  na
szym ro ln ic tw ie  odgryw a ją  
PGR-y. W ydajność PG R-ów  w  
upraw ie  pszenicy jest o 40 p ro - 
cent wyższa niż u chłopów in d y 
w idua lnych, zaś w upraw ie żyta 
o 16 procent. Przed P G R -am i 
stoi w  roku bież. rów nież zada
nie zwiększenia p ro d u kc ji ro l
nej.

NAD
GŁOSY W DYSKUSJI 

PROJEKTEM KONSTYTUCJI
Tak jak wskazuje towarzysz Bierut

(f) PRAGA (PAP). Pod tytułem „Uczony czechosłowacki 
»bała prowokacyjne wymysły amerykańskie“ dziennik „Li- 
dova Demokracie“ zamieścił oświadczenie profesora medy
cyny sądowej na uniwersytecie Karola w Pradze, Franciszka 
Hajeka, opierającego się na swoich osobistych obserwacjach 
w charakterze świadka i na bezpośrednich dowodach uzy
skanych na wiosnę 1943 r. na miejscu zbrodni hitlerowców 
w lesie Katyńskim.

Jako przedstaw icie l m edycy
ny sądowej — czytam y w 
ośw iadczeniu — uważam za 
swój obowiązek wypowiedzieć 
swoje zdanie w  zw iązku ze 
w znow ien iem  przez Stany Z jed 
noczone tzw. „sp raw y ka ty ń 
s k ie j“ , tym  bardzie j, że byłem  
osobiście na m iejscu zbrodni w 
czasach, gdy faszyści h itle ro w 
scy pod ję li kam panię przeciw 
ko Z w iązkow i Radzieckiemu 
w okó ł tzw. „sp raw y k a tyń sk ie j“ , 
ja k  rów nież brałem, osobiście 
udzia ł w  badaniu zw łok w  lesie 
K a tyń sk im  na wiosnę 1943 r.

Już wówczas jasny b y ł cel 
h itle ro w sk ich  zbrodn iarzy w o- 
jennych i ich oszukańczej kam 
pan ii w  zw iązku z tzw. „sp ra 
wą ka tyńską“ . Chcieli oni od
w rócić  uwagę całego św iata od 
strasz liw ych zbrodni, ja k ich  
dokona li w Polsce i w  Zw iązku 
Radzieckim , zbrodni, k tó re  zo
sta ły im  później udowodnione i 
za k tó re  zostali oni skazani 
przez M iędzynarodow y T ry b u 
na ł W ojenny w Norymberdze.

Wyjazd do Katynia 
pod groźbą obozu 
koncentracyjnego

Ja sam ju ż  od samego po
czątku uważałem całą propa
gandę h itle row ską  w okó ł tzw. 
„sp raw y ka ty ń s k ie j“  za k ła m 
liw ą  i zmyśloną. Pragnę więc, 
ja ko  lekarz — rzeczoznawca są- 

1 dowy i ja ko  naoczny świadek, 
przytoczyć ustalone fa k ty  de
m askujące haniebne oszustwo 
h itle row sk ie .

C harakterystyczny jest już  
sam sposób, w  ja k i h itle row cy 
zorganizow ali w y jazd  do lasu 
K atyńskiego 12 profesorów — 
rzeczoznawców z k ra jó w  oku
powanych przez najeźdźców 
n iem iecko-faszystow skich. Ó w 
czesne m in is te rs tw o spraw w e
w nętrznych p ro tek to ra tu  prze
kazało m i rozkaz okupantów  h i
tle row sk ich , ażebym udał się 
do lasu Katyńskiego, wskazując 
przy  tym , że jeże li nie pojadę 
i powołam  się na chorobę (co 
też czyniłem ) — m oje zacho 
w anie się po traktow ane zosta 
nie ja k  sabotaż i w  najlepszym  
w ypadku  będę aresztowany i 
zesłany do obozu koncen tracy j 
nego. Z  B erlina , dokąd p rzyb y li 
wszyscy uczestnicy te j eksper
tyzy  z poszczególnych k ra jó w  
okupowanych, odstawiono nas 
samolotem do Smoleńska, gdzie 
oczekiw a li nas h itle ro w cy 
gdzie wszystko było  ju ż  u  n ich 
przygotowane.

Te w idoczne przygotowania 
b y ły  uderzające, i  od pierwszej 
c h w ili nabra łem  mocnego prze
konania, że całej te j straszliw ej 
zbrodn i dokonali sami h itle ro w 
cy. Ostatecznie przekonał mnie
0 tym  kom u n ika t radzieckie j 
.K om is ji Specjalnej do ustalenia
1 zbadania okoliczności rozstrze
lan ia  przez niem ieckich, najeź
dźców faszystowskich w  lesie 
K a tyń sk im  jeńców  wojennych 
— oficerów  polskich, k tó ry  to 
kom u n ika t przeczytałem  w  t łu 
maczeniu czeskim ju ż  w  1945 r. 
i  z k tó rym  solidaryzowałem  się 
w  pe łn i na podstaw ie moich 
osobistych obserwacji, w n io 
sków  i  dowodów.

Stan zwłok demaskuje 
zbrodnię hitlerowców

Podkreślam  przy tym , że fa k ty  
usta liłem  już na wiosnę 1943 r., 
t j.  znacznie wcześniej, n iż usta
leniem  i  zbadaniem fa k tó w  za
ję ła się radziecka K om is ja  Spe
c ja lna, k tó ra  przystąp iła  do w y 
konania tego zadania jesienią 
1943 r. po w yzw olen iu  Sm oleń
ska. A  zatem moja ocena, o ile  
chodzi o czas złożenia zw łok do 
do łów  przygotow anych przez 
h itle row ców , była, b iorąc pod 
uwagę w a ru n k i bardzie j sprzy

ja jące ekspertyzie lekarza —
rzeczoznawcy sądowego, jeszcze 
ściślejsza. Po w yzw olen iu  Cze
chosłowacji w  1945 r. wydałem  
natychm iast broszurę pt. „D o 
wody ka tyńsk ie “ , w  k tó re j op i
sałem rozmieszczenie, wielkość 
i głębokość masowych grobów, 
w  k tó rych  zakopani b y li strace
n i przez h itle row ców  oficero
w ie polscy, przy czym oszaco
wałem  ich liczbę na m n ie j w ię 
cej 8 tysięcy.

Prócz tego zajm owałem  się 
kwestią, ile  czasu up łynę ło  od 
c h y lili umieszczenia zw łok w 
rozkopanych mogiłach w lesie 
K a tyńsk im . Na podstaw ie po
czynionych - spostrzeżeń i  sekcji 
k ilk u  tru p ó w  stw ierdz iłem , że 
nie m ogły one tam  leżeć z pew
nością 3 lata, ja k  u trzym yw a li 
h itle row cy, lecz ty lk o  bardzo 
k ró tk i czas, co na jw yże j nieco 
więcej niż rok.

Zeznania św iadków  przesłu
chanych przez samych h itle ro w 
ców, wykorzystane dla ogłoszo
nego wówczas przez nich spra- i " 
wozdania, b y ły  niejasne, sprze
czne ponieważ żaden z nich 
nie b y ł bezpośrednim, naocz-
nym  św iadkiem . M y jedyn ie  w yrw aną sosenkę.
m ie liśm y możności zbadania ich 1 
zeznań i stw ierdzenia, czy mó-

w idać było  o tw o ry  kolistego 
kszta łtu , o szarpanych brze
gach. ( obram ow ne prom ien ia
m i (po 4 prom ienie), ale pod n i
m i nie by ło  na ciałach żadnych 
uszkodzeń z w y ją tk ie m  jednego 
wypadku — złamanego żebra. 
N iem cy wyciągnęli stąd w n io 
sek, że o tw o ry  te powstały 
w skutek k łuc ia  czworogrania
stym i bagnetam i rosy jsk im i, 
k tó ry m i o fia ry  m ia ły  być pędzo
ne na miejsce stracenia. A le  
ja kko lw ie k  bagnety rosyjskie  są 
czworograniaste, m ają one ostrze 
na kszta łt d łu ta , i ponieważ bag
nety w  ż dnym  w ypadku nie 
przen iknę ły głęboko w ciało, 
czworograniaste te o tw ory  nie 
m ogły być spowodowane uży
ciem bagne‘ ów rosyjskich. Ja
ko dalszy dowód N iem cy p rzy 
to czy li okoliczność, że na gro
bach znaleziono 5-letnie sosen- 
k i, k tó re  m ia ły  w p rzekro ju  
b liże j do środka nieznaczne 
ciemniejsze p  sma. Pochodzenie 
takiego pasma tłum aczono w  
ten sposób, że 2-le tn ia  sosna zo- i 
stała przesadzona na grób, a po ! 
przesadzę liu  w tymże roku 
przestała rosnąć, w skutek czego j  
powstało owe pasmo. Jednakże i 
wezwany p zez N iem ców leśni- j 
czy oświad zy ł że sosenka asy- j 
m iłow a ła  sie źle i że rosła ona | 
w cienia wysokich drzew. A 
zatem . owe pasmo mogło pow- 
sta • nie wskutek przesadzenia j 

z  innych przyczyn. M y, j 
oczywiście nie w idzieTśm y te j | 
soseoki, ponieważ — grób b y ł 
już o tw a rty , a nam pokazano

1 7  ty s .  p r z o d o w n ik ó w  

w  w ie c z o r o w y c h  s z k o ła c h  

in ż y n ie r s k i c h

(f) O koło 7 tysięcy przodow 
n ików  pracy, rac jona liza torów  i 
nowatorów  z zakładów przem y
słowych uzyska możność zdo
bycia stopnia inżynie ra w  w ie 
czorowych szkołach in żyn ie r
skich. Już obecnie w  uczelniach 
tych kszta łc i się ponad 10 tys ię 
cy słuchaczy.

Słuchacze wieczorowych szkół 
inżyn ierskich , podobnie ja k  lu 
dzie pracy uczący się w innych 
szkołach i  uczelniach, otoczeni 
są specjalną opieką zakładów 
przem ysłowych i  zw iązków  zaw. 
M. in. przysługuje im  prawo do 
zatrudnien ia  wyłącznie na 
dziennej zm ianie,' u rlop  w y p o 
czynkowy o trzym u ją  oni w 
okresie le tn im , t j.  w czasie 
przerw y w akacy jne j w studiach. 
Ponadto co roku  mogą on i ko 
rzystać z 14 dn i płatnego urlopu 
na przygotowanie się do egza
m inów  lu b  z 21 dn i u rlopu na 
przygotowanie się do egzaminu 
dyplomowego.

K r a jo w a  n a r a d a  s łu ż b  

eksp lua !a rv jiiych  PKP

G dy przeczytałem  w  pro jekc ie  K on 
s ty tu c ji słowa: — przodow nicy pracy 
otoczeni są szacunkiem n a ro d u . — po
m yśla łem  sobie o m oim  Z ło tym  K rzyżu 
Zasługi, k tó ry  o trzym ałem  od Polski 
Ludow ej w  listopadzie ubiegłego roku.

N ie jestem p rzodow n ik iem  pracy z fa 
b ry k i. Ja jestem p rzodow n ik iem  pracy 
z pom orskiej wsi.

Ponieważ nieźle gospodarzyłem, w y 
brano m nie sołtysem w roku  1949. N a j
większą szkołą dla mnie, jaką  przesze
dłem, to by ła  ostatnia akcja jesienna.

M oja grom ada dobrze się w yw iąza ła  
ze skupu zboża, bo w ykona ła  plan 
w 108 procentach. P rzodow aliśm y ró w 
nież w  w ykonan iu  innych obow iązków 
wobec państwa. M a ło ro lnych  i średnio
ro lnych chłopów  zm obilizow a liśm y prze
c iw  ku łakom , k tó rzy  nie chcie li sprze
dać zboża państwu. C hodziłem  po cha
tach i w yjaśn ia łem , że chłop żyw i O j
czyznę, ro b o tn ik  p roduku je  maszyny 
dla n ie j i także dla chłopów  p roduku 
je, aby podnosili na wyższy poziom 
ro ln ic tw o . W ięc trzeba troszczyć się 
o sojusz robotn iczo - ch łopski i speł
nić obow iązki wobec państwa.

Od 1 g rudn ia  1951 roku powołano 
m nie na przewodniczącego G m innej 
Rady N arodow ej w  Pręczkach, gdzie 
poprzedni przew odniczący dopuścił się 
nadużyć w  stosunku do pracujących 
chłopów  i  na sku tek skarg m a ło ro l-

BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI
p rze w o d n iczą cy  GRN w  P ręczkach , p ow  r y 
p iń s k i, w o j. b ydg o sk ie , odznaczony Z ło ty m  

K rz y ż e m  Z as ług i

nych ł  ś redn ioro lnych chłopów  usunię
to go ze stanowiska.

Czy to k ie d yko lw ie k  za rządów ka
p ita lis tów  i obszarników  u nas w  Pol
sce by ło  m ożliw e, żeby na życzenie lu 
dzi pracy odw oływ ać tych przedstaw i
c ie li w ładzy, k tó rzy  źle pracowali?

W iem, że teraz trudne są moje za
dania. Towarzysz B ie ru t postaw ił przed 
wsią sprawę zwiększenia p ro d u kc ji 
M usim y to zadanie dobrze wykonać.

M am y w gm in ie  nieco odłogów Nie 
dopuścim y do tego, aby się ziem ia m ar
nowała. Uważam, że nie ty lk o  zagospo
daru jem y każdy skraw ek uży tków  ro l
nych, ale podwyższym y u nas w gm i
nie w ydajność z ha z 16 do 18 q. To 
jest do zrobienia. M am y zresztą p rzy 
k łady w naszej gm in ie  Pręczki, że na
sza ziem ia może być w yda jn ie jsza  Bę
dziemy propagow ali, aby szerzej sto
sować podo ryw k i, siew rzędowy, siew 
ziarnem  k w a lif ik o w a n y m  lub  jedno lito - 
odm iennym . Nasze prezyd ium  zwróci 
baczną uwagę na sp raw ied liw y  rozdział 
k redy tów  dla m ało- i ś rednioro lnych 
chłopów, na należytą realizację p la 
nów pomocy sąsiedzkiej.

W gm in ie  jest już  jedna spółdzie ln ia

p rodukcy jna  w  G łow ińsku , jest i je 
den kom ite t założycielski, jest PGR 
w  B a lim e i SOM w  Pręczkach. Na po
lach spó łdzie ln i p racow ały tra k to ry  
z PO M -u ryp ińskiego.

Przeciętna w ydajność zbóż k łoso
w ych w spó łdz ie ln i w  G iow ińsku  w y 
nosiła 26 q z hektara, a wartość d n ió w 
k i obrachunkow ej w prze liczen iu  na 
pieniądze w yn iosła  30 zł i 30 groszy. 
N ie spodziew ali się tego ani sami spół
dzie lcy, ani in d y w id u a ln i chłopi. In 
d yw id u a ln i gospodarze rozm aw ia ją  te
raz o sukcesach spó łdz ie ln i i jeśli do
brze p o tra fim y  objaśnić skąd ten do
b roby t spółdzielców, to niedługo w ię 
cej ich w gm in ie  będzie.

W idzą też in d y w id u a ln i ch łop i w y 
n ik i zespołowej pracy w  PGR, gdzie 
również p lony b y ły  tak ie  ja k  w  spół
dz ie ln i. Pobudowano tu nową oborę, 
chowają 300 sztuk św iń, k ilkadz ies ią t 
sztuk ja łow izny . A plan p rzew idu je  
jeszcze 2 tak ie  obory na 600 sztuk 
trzody chlewnej.

Maszyny z SOM pomagają chłopom 
w pracy I ch łopi w idzą, że tych  ma
szyn coraz w ięcej. D latego też nie 
ociągali się ze spłatą N arodowej Po
życzki Rozwoju S ił Polski, bo rozum ie
ją na co ona idzie.

Dużo przed nam i pracy, ale w yko 
namy ją, je ś li w  tę p iacę w łożym y w y 
s iłek i serce.

Obowiązek rewolucyjnej czujności

w ią  oni prawdę.
Rozstrzygające b y ły  zatem in 

ne okoliczności, a przede wszy
s tk im  stopień rozkładu zw łok. 
Z w ło k i zachowały się bardzo 
dobrze, jedyn ie  w pewnych w y 
padkach b ra k  by ło  m iękk ie j 
pow łok i w  okolicach ciemienia, 
ale stawy nie b y ły  oddzielone, 
zachowały się nosy, warg i, pa l
ce, nawet skóra na ciele. Jeżeli 
porów nam y to co tu ta j zna
leźliśm y z tym  co zostało zna
lezione w  masowych grobach na 
trasie tzw. pochodu śm ierci od 
zachodnich granic Czech do Te
resina, a zwłaszcza z tym  co 
znaleziono w  m asowym grobie 
w  pobliżu Bohosudova. gdzie 
ze zw łok, m im o iż leżały one 
pod ziemią jedyn ie  6 — 8 m ie
sięcy, pozostały same szkielety 
— dojdziem y niechybnie do 
wniosku, że zw łok i w y k ry te  w 
lesie K a tyń sk im  nie m ogły być 
pogrzebane przed trzema la ty , 
lecz że zostały pogrzebane do
p iero  na rok  lu b  co na jw yże j na 
pó łto ra  roku przed naszym 
przybyciem .

Św iadczyło o tym  rów nież 
stw ierdzone przez ekspertyzę 
początkowe stad ium  ad ipocira- 
c ji zw łok w  grobie N r 5, do k tó 
rego przedostawała się woda za_ 
skórna. Jest to proces przem iany 
m iękk ich  części w  swoistą sza
ro  - białą, lepką masę, k tó ra  — 
ja k  wskazuje doświadczenie — 
w ytw arza się m nie j w ięcej po 
up ływ ie  roku  na skórze i  na 
tkance podskórnej, po up ływ ie
2 la t — w  m iękk ich  częściach na 
pow ierzchn i ciała i  m n ie j w ię 
cej po u p ływ ie  3 la t  — w  orga
nach w ew nętrznych k la tk i p ie r
siowej i Jamy brzusznej. G dy
by zw ło k i leża ły w  grobie N r 5
3 lata, proces ten ob ją łby  ró w 
nież organy wewnętrzne, co je d 
nak nie  m ia ło  miejsca.

Niezbite dowody kłamstwa
M undu ry  o fice rów  polskich 

zachowały się całkow icie , po
szczególne ich części można b y 
ło zdejmować z ciała bez ich 
uszkodzenia, można by ło  też 
rozpinać guz ik i; m a te ria ł nie 
b y ł zb u tw ia ły  i  nie rozpadał się. 
Części m etalowe ja k  np. ćw ie
k i na butach lu b  k la m ry  nieco 
zardzew iały, ale m ie jscam i za
chowały połysk. T y toń  w  pa
pierośnicach b y ł żółty, nie— 
zepsuty, chciaż w  ciągu trzech 
la t leżenia pod ziemią zarówno 
ty to ń  ja k  i m a te ria ł m usia łyby 
ulec poważnemu uszkodzeniu od 
w ilgoci.

W  odzieży n iektórych trupów

Ciekawe jest również, że o f i
cerow ie polscy zostali zastrzele
n i rew o lw eram i p ro d u kc ji n ie 
m ieck ie j pochodzącymi z f irm y  
G. Genschow i ska w  Durlach 
ko ło  Karlsruhe. Poza tym  rze
czą charakterystyczną dla całej 
te j spraw y jest to, że kom isja  
rosyjska znalazła przy różnych 
trupach 9 dokum entów, ozna
czonych datam i od 12 września 
1940 r. do 20 czerwca 1941 r.

C iekawy jest także sposób 
zredagowania ówczesnego spra
wozdania z podpisam i lekarzy 
— rzeczoznawców sądowych z 
europejskich k ra jó w  okupowa
nych. N iektórzy  z uczestników 
ekspertyzy nie w łada li na ty le  
język iem  n iem ieckim , by móc 
napisać ściśle sprawozdanie 
naukowe. Napisał je  i  w ys ty lizo 
w a ł lekarz n iem iecki z W rocła
w ia  Butz, k tó ry  później zginął. 
Po napisaniu i  w ysty lizow an iu  
sprawozdania zgrom adził on 
nas, przeczytał nam sprawozda
nie i  da ł je  do podpisania. Tak 
powstał tw ó r propagandy h it le 
row sk ie j, k tó ry  obecnie przezna
czono znów dla nikczemnego 
w ykorzystan ia  przeciwko Z w ią 
zkow i Radzieckiemu.

Rząd USA powtarza
oszczerstwa hitlerowskie
Jako przedstaw icie l nauki, 

k tó ry  na własne oczy i na pod
staw ie n iezb itych fak tów  nau
kow ych przekonał się o zbrodn i
czym charakterze propagandy 
faszystów h itle row sk ich  i  o ich 
n ikczem nym  oszustwie w  tzw. 
„sp raw ie  k a tyń sk ie j“ , ja k  rów 
nież o tym , że sprawozdanie h it 
le row skie  o m orderstwach w  le 
sie K a tyń sk im  zostało zmyślone 
celowo przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu, aby faszyści h i t 
lerowscy m og li zatrzeć ślady 
swych w łasnych zbrodni, i  o 
tym , że tych masowych m or
derstw  w  lesie K a tyńsk im , po
dobnie ja k  szeregu innych m a
sowych m orderstw , dokonali sa
m i faszyści h itle row scy — m o
gę jedyn ie  stw ierdzić, że obecna 
kam pania am erykańska w  zw ią
zku z tzw. „spraw ą ka tyńską“ 
jest taką samą propagandą 
przeciwko Z w iązkow i Radziec
k iem u, jaką  była propaganda 
h itle row ska  w  1943 r.

W zywam  w ięc uczonych i 
p racow ników  nauki na caiym  
świecie, by wspóln ie zaprote
s tow a li przeciwko kam pan ii a- 
m erykańskie j podjęte j w  zw iąz
ku  z tzw. „spraw ą katyńską“ , 
k tó rą  us iłu je  się znów w yko rzy 
stać nikczem nie przeciw  Zw iąz
kow i Radzieckiemu.

(di W dn iu 12 bm. odbyła się 
w W arszawie kra jow a  narada 

j  gospodarcza służb eksp loatacyj- 
1 nych PKP, zorganizowana przez 

Zarząd G łów ny Zw. Zaw. Ko
le jarzy.

W czasie obrad, w których 
w zię li udzia ł m in is te r K o le i — 
tow. S trzelecki, k ie ro w n ik  w y 
działu kom unikacyjnego KC 
PZPR — tow. G ordon i prze
wodniczący ZG Z Z K  — tow 
Stachacz, om ówiono prace ko
le jn ic tw a  w  roku ub. oraz prze
analizowano plan P K P  na rok 
bieżący i w yn ika jące  z niego 
zadania dla poszczególnych 
służb kole jowych.

G enera lny d y re k to r K a to w ick ie j 
S pó łk i A kcy jn e j zarab ia ł przed w ojną 
miesięcznie 150.000 zł samej „p e n s ji" , 
nie licząc zysków. G enera lny p len ipo
ten t hr. Pszczyńskich, w ie lk ich  w ła 
ścicie li kopa lń  na Śląsku, n ie ja k i Nassy, 
N iem iec — zarab ia ł m iesięcznie 120.000 
zł. Pewien inżyn ie r, którego nazwiska 
nie pam iętam , rów n ież Niemiec, w cią
gu 10 lat „p ra c y “  na Śląsku dorob ił się 
m a ją tku , wyrażającego się sumą 70 
m ilionów  złotych. Równocześnie, gdy 
w  ow ym  czasie badałem jednego z bez
robotnych gó rn ików , k tó ry  k rw ią  p lu ł, 
pow iedzia ł m i, że nie będzie dziś jad! 
ko lac ji, bo naw et na chleb nie ma.

Tak w yg ląda ły  stosunki na Śląsku — 
i nie ty lk o  na Śląsku — p rfe d  wojną. 
P raw ie  cały ciężki przem ysł znajdow ał 
się w  rękach ka p ita lis tów  niem ieckich, 
k tó rzy  swe o lb rzym ie  zyski w ysy ła li za 
granicę i k a rm ili n im i w ojenną m achi
nę H itle ra . R obo tn ik  po lski zaś c ie r
p ia ł coraz straszliwszą nędzę, bezrobo
cie, głód.

Dlatego jako  lekarz, zw iązany jak  
najściślej z m ie jscow ym i kopa ln iam i 
i jako człow iek, pochodzący ze Śląska 
(mój ojciec b y ł górn ik iem ), w itam  ze

D r IG N A C Y  B R O D A
o rd y n a to r  o d d z ia łu  w e w n ę trzn e g o  S zp ita la  

M ie js k ie g o  w  K a to w ic a c h

szczególną radością ten a r ty k u ł K o n 
s ty tu c ji, k tó ry  m ów i, że przem ysł jest 
własnością całego narodu, że ciężki 
przem ysł, k tó ry  jest podstawą i rę ko j
m ią naszej gospodarki znalazł się w  rę
kach jego p raw dziw ych  gospodarzy — 
robo tn ików .

Codziennie w idzę o lb rzym ie  zm iany, 
jak ie  dz ięk i w ładzy ludow ej dokona
ły  się na Śląsku. Codziennie w idzę 
jak praw o do pracy, zagwarantowane 
w  naszej K ons ty tuc ji, rea lizu je  się 
w życiu, ja k  górn icy, k tó rzy  przed w o j
ną d rże li przed „św ię tó w ka m i“  czyli 
bezp ła tnym i „u r lo p a m i“  — teraz pa
trzą z pewnością w przyszłość. Co
dziennie w idzę w  swoje j pracy, jak  
rea lizu je  się a r ty k u ł K o n s ty tu c ji o opie
ce nad p racu jącym i — poprzez szeroko 
rozbudowaną służbę zdrow ia, poprzez 
am bu la to ria  w kopalniach, poprzez 
sieć przychodni, poprzez akcję wcza
sów. S tało się to wszystko m ożliw e 
dzięki temu, że w ładzę ob ją ł lud p ra 
cujący, że kopa ln ie  śląskie pracu ją  nie

na im p e ria lis tó w  n iem ieckich i  rodz i
m ych ka p ita lis tów , ale dla dobra całego 
naszego narodu.

Dlatego, m usim y pam iętać i o obo
w iązkach, ja k ie  na nas nakłada K on 
stytuc ja . W idz im y, ja k  się odbudow uje 
h itle ro w sk i im pe ria lizm , po to, żeby 
nas znowu uczynić n ie w o ln ika m i h ra 
b iów  Pszczyńskich i panów Nassych. 
M usim y wzmacniać naszą obronno:;ć 
i naszą siłę. M usim y wzmagać naszą 
czujność, bo A m erykan ie  i h itle ro w cy  
nasyła ją do nas szpiegów i  dyw ersan- 
tów .

O statn i proces w  K atow icach o tw o
rz y ł oczy w ie lu  ludziom . O tw órz) ł 
oczy i w ie lu  p racow n ikom  kopa ln i, 
w k tó re j jestem  lekarzem. Bo w te j 
kopa ln i rów nież dz ia ła ł dyw ersant. k tó 
ry  p róbow a ł uszkodzić urządzenie 
w en ty lacy jne  i w  ten sposób chcr l 
zdezorganizować pracę. W ładze bez
pieczeństwa u n ie szkod liw iły  sabotaży- 
stów, ale m y sami m usim y pam ięU ć 
o tym . że w róg nie śpi i że obow iązkiem  
naszym jest być uzb ro jonym  w rew o lu 
cy jną  czujność. Tego wym aga od nas 
nasza K onsty tuc ja .

Woj. opolskie przypolouuje się do przyjęcia osadników
(d) Rady Narodowe Opolszczyz

ny czynią intensywne przygoto
wania do przyjęcia nowych osad 
n ików  Dotychczas odbudowano 
na terenie w o j opolskiego 83 
zagrody, k tóre wraz z gospodar
stwami ro lnym i już obecnie 
mogą być objęte przez osadni
ków  G o-podarstwa te o w ie l
kości od 5 do 12 ha znajdują się 
m in .: w powiatach Nysa — 17, 
Nam ysłów, — 21. Brzeg — 13 i 
N iem odlin  — 10,

B udynk i m ieszkalne są w 
większości m urowane i zelek

try fikow ane . a do n iektórych I in. przyby ły  dw ie delegacje c h ło - j W pow iatach: p io trkow sk im , 
budynków  doprowadzona jest |pów  z pow, Szubin w woj. bydgo j brzezińskim , ku tnow sk im  i Iod<-

skim  Pierwsza z nich. składa- j k im  już 
jąca się z czterech osób, udała 
się do pow ia tu n iem odlińsk ie . ; 
go. gdzie po dokładnym  obej- I 
rżeniu zagród i gospodarstw za- j 
rezerwowała k ilk a  gospodarstw

woda przez zainstalowane pom 
py

Do 15 kw ie tn ia  br. przygoto
wanych zostanie dalszych 75 za
gród w powiatach: Brzeg, G rod
ków. Nam.ysłów. N iem odlin  i 
P rudn ik

Już w pierwszych dniach po 
ogłoszeniu uchwały Prezydium  
Rządu o akcji osiedleńczej, do 
wojew ództw a opolskiego zaczę
ły  przybywać delegacje chłopów 
z wojew ództw  centra lnych M

kilkadz ies ią t rodzin 
i chłopskich złożyło w Prezydiach 
PRN podania o skierowanie ich 

| na Z iem ie Odzyskane.

Zgłoszenia chłopów, pragną
cych się osiedlić na Z iem i O po l
skie j. napływ ają w dalszym cią-

W iełe zgłoszeń w p łynę ło  z 
oko lic Sulejowa, pow p io trk o w 
skiego, a 10 rodzin chłopów ma- 

j ło ro lnych z W iączyna pow, łodz- 
i kiego, złożyło zbiorową prośbą

gu i z innych w ojew ództw , jak j do PRN o um ożliw ien ie  im  osie- 
np, z krakowskiego i ka to w ic - j d le n ia się na Z iem iach Zachod-
kiego. nich.

S praw ozdaw czość n ie  oznacza in f la c j i
p a p ie ru  i  p a p ie rk ó w

Zaraz na wstępie trzeba zde
cydowanie odgrodzić: zagadnie
nie socja listycznej sprawozdaw
czości. k tó ra  pozwala nam pra
w id łow o planować, skutecznie 
kontro lować, popraw iać, rozw i
jać i bogacić nasze p lany w 
trakc ie  ich rea lizac ji — od Cor- 
m a lis tyk i dublow anej ew iden
c ji, powodzi papieru, fo rm u la 
rzy, n ikom u niepotrzebnej pa
p ierkow ej roboty.

Sprawozdawczość — żywa, 
konkre tna wiedza o przebiegu 
procesów gospodarczych, społe
cznych i k u ltu ra ln ych  — jest 
źródłem, z k tó re g o ' czerpiemy 
na jw ie rn ie jszy  obraz rozw oju 
naszego życia. Jest niezbędnym 
elementem, k tó ry  w systemie 
planow ej gospodarki pozwala 
k ie row ać i kon tro low ać każdy 
odcinek naszego życia.

I trzeba powiedzieć wyraźnie, 
że ten nowy, socjalistyczny 
cha rakter został już  naszej 
sprawozdawczości i statystyce 
nadany

dowe w ojew ództw a warszaw
skiego...

Na wszelki wypadek
Referent ro lny  gm innej rady 

narodowej w  R ybnie nie narze
ka na brak zajęcia. Rozległa 
gm ina, kon tak t z grom adam i, 
poważne i trudne zadania, k tó 
re staw ia rząd i  pa rtia  przed 
gospodarką ro lną — za k tó 
rych rea lizację na swoim  od
c inku odpowiada i nasz re fe
ren t — czynią jego pracę jesz
cze bardzie j odpowiedzialną. 
Przy tym  referenci ro ln i gm iny 
nie m ają na ogół przygotow a
nia adm in istracyjnego. N ie są 
też byn a jm n ie j k w a lif ik o w a n y 
mi specja listam i s ta tys tyk i i ten 
wzgląd, chcąc nie chcąc, m usi
m y wziąć pod uwagę.

W arunk i pracy są trudne. Ra
da nasza (mowa o Rybnie i 
większości gm in w k ra ju ) „w ła 
da“  stosunkowo rozleg łym  te
renem. 34 grom ady na dużym

W początkowym  okresie tw o - | obszarze, konieczność kon tak-
rzenia państwa ‘radzieckiego, 
Len in  pisał: „S ta tys tycy pow in 
n i być naszymi praktycznym i 
pom ocnikam i, a nie scholasty
k a m i“ ...

U chronić sprawozdawczość od 
niebezpieczeństwa wypaczeń, a 
więc w  pe łn i korzystać z pomo
cy, ja ką  dla rea liza torów  planu 
jest wszechstronna i opera tyw 
nie prowadzona ew idencja — 
oznacza w codziennej p ra k ty 
ce — uw oln ien ie  ważnej i po
trzebnej dziedziny od nieprze
m yślanych in s tru k c ji, dub low a
nych zarządzeń, d y re k tyw  w y
dawanych bez m ożliwości ich 
w ykorzystan ia , in fla c ji ru b ry k  i 
pozycji.

Czy uch ron iliśm y od stonki 
b iu rokra tyczne j naszą sprawoz
dawczość i statystykę?

W ydaje się, że m im o w ielu 
starań w  tym  k ie run ku , nie
bezpieczeństwo przerostów b iu 
rokra tycznych : :graża w ie lu  
ogniwom  naszej s ta tys tyk i i 
sprawozdawczości. Sygnały nad
chodzą z w ie lu  ogniw  naszego 
aparatu gospodarczego, społe
cznego i ku ltu ra lnego. W iele 
bolączek re jes tru je  aparat rad 
narodowych.

Dla przykładu — rady naro-

tu  z 34 sołtysam i, każą tow. 
O le jn iko w i wstawać o świcie, 
a nieraz i nocą wędrować do 
domu.

— M oja praca — to siedzieć 
w  terenie, rozm awiać z so łty 
sami — m ów i tow. O le jn ik . — 
A  z czasem jest krucho. Zaw a
len i jesteśmy ewidencją.

Czy ew idencją zawsze potrze
bną?

Otóż leży przed nam i spra
wozdanie pt. „p lan  pomocy są
siedzkie j“ .

P rz y jrz y jm y  mu się b liże j. 
S tron 5 (bitego druku). Każde 
im ię i  nazwisko, miejsce za
m ieszkania, ilość ha itd . itd. 
wypisane starannie na maszy
nie. Pozycji — 70. R ubryk — 6. 
R ubrykow a ł tow. O le jn ik  — ja k  
słusznie powiada — według 
własnego pomysłu. Ponieważ i 
in n i referenci z powodu braku 
wzoru okazali tu nieco w łasnej 
in ic ja ty w y  — w  pow ia tow ym  
wydzia le  ro lnym  trzeba by by
ło niem ałej roboty, by odpo
w iedn io różne ru b ry k i ze sobą 
zestawić.

Zresztą w  wydzia le  ro lnym  
kom ite tu  powiatowego Socha
czewa zestawienie to nie budzi
ło n iczy je j trosk i, jako że n ik t,

W. Skulska
dosłownie n ik t  na szczeblu w o
jewództwa i m in is terstw a, po
za wydan iem  in s tru k c ji o i-  
m iennym  spisie — rozpracowa
ną przez gm iny sta tystyką do
tyczącą planowanych dniówek 
pomocy sąsiedzkiej w ięcej się 
już  nie interesował.

I  zrozumiałe. Jako, że spisy 
im ienne potrzebne są jedyn ie 
sołtysow i i gminie. Sołtysowi, 
by og łosił je  do wiadomości za
in teresowanej gromady. G m i
nie — dla kon tro li. W tej sa
mej zresztą m a te rii sekretarz 
gm innej rady M łodzieszyna py 
ta, na co i kom u poza gminą 
potrzebne by ły  rozpracowane 
spisy im ienne gospodarzy w 
zw iązku z akcją p lanowej sprze
daży ziemniaków?

— Zdaje się, że to ty lko  pa
pierkow a robota — m ów i re fe
ren t ro lny  z Rybna.

Możemy za n im  powtórzyć: 
Robota papierkowa i b iu ro k ra 
tyczna, u trudn ia jąca  pracę re
ferenta i nie podnosząca powa
gi i obowiązującego znaczenia 
dyrek tyw y.

Jest to jeden przykład. Czy 
znaczy, że pojedynczy? Nie. Już 
bowiem  na szczeblu wojewódz
k im  w ydzia łu  rolnego tow. Cza
p lic k i — k ie ro w n ik  oddziału 
p ro du kc ji • zwierzęcej demon
stru je  działanie stonki (przypo
m inam y — stonki b iu rokra tyćz- 
nej), w  obowiązujących go czyn
nościach sprawozdawczych.

P rzykład pierwszy z..: teczki: 
Sprawozdania, obrazujące ilo 
ściowy i  jakościowy stan pogło
w ia w woj. warszawsicim w ysy
łane są do trzech in s ty tu c ji. 
Jedno na użytek prezydium  
W RN-u. D rugie — departam en
tu  p lanowania M in. Rolnictwa. 
Trzecie do woj. kom is ji p lano
wania gospodarczego.

Treść sprawozdania jest za
sadniczo ta sama. Liczne ru b ry 
k i — nieco odmienne. S ym bo li
ka także ma n iew ie lk ie  odchy
lenia. Odchylenia ła tw e do u je d 
nolicenia przy odrob in ie  zrozu
m ienia dla odpow iedzia ła ''! 1 
trudn e j pracy terenu. O dchyle
nia, k tó rych  usunięcie pozwoli
łoby trzy  trudne, pracochłonne

sprawozdania pisać po prostu... , nie przemyślenia. P rzem yśle-
pod kalką. nia... wyprzedzającego w ydan ie

Czy ty lk o  w Tym  wypadku? I in s tru k c ji o dodatkowym  a rk u 
szu sprawozdawczym 

Czy ła tw ie j |est kazać te re-Bezmyślność — owocem 
biurokracji

Wydz. ośw iaty pow ia tow ej ra 
dy narodowej w Sochaczewie 
zgłasza uzasadnioną pretensje, 
tw ierdząc, że przy obecnym ob
ciążeniu praca sprawozdawczą, 
nie może wyw iązać się z s łu
sznej in s tru k c ji M in. Oświaty, 
k tó ra  nakazuje pracow nikow i 
pedagogicznemu w ydzia łu  oś
w ia ty  przebywać 10 — 12 dni 
w terenie. Tow. Buzę „podpie
ra “  swój żal dowodami.

Oto jeden:
Tym  razem sprawozdanie na 

użytek Głównego Urzędu Sta

now i w ypełn iać podwójna p ra
cę? Zapewne Ale czy łatwość 
wydawania dyspozycji, do ty
czących sprawozdań — zwiększa 
au to ry te t w ażkie j zasady — 
analizy poprzez ścisłe cyfry?

W tej spraw ie zgłaszamy w ą t
pliwości.

Z ko le i w yda je  się także, że 
można i należy u jedno lic ić  sp a- 
wozdawczość w ydzia łów  ośw ia
ty  rad narodowych, prowadzona 
nł użytek GUS-u i kom is ji p la
nowania gospodarczego Można 
i należy doprowadzać w czas 
d ru k i dla terenu zgodnie z za-

tystycznego. W ysyła się je c o ! powiedzie i in s tru kc ją  M on ito - 
kw a rta ł. Zawiera obraz zmian, j  ra. (Jak dotychczas, gm inne ra -
zachodzących w szkołach, np j ńy obliczają, że np. pracown .cy
szkołach ogólnokształcących w j w ydzia łów  ro łnych w 70 procent
okresie zamkniętego kw a rta łu , i pracują dodatkowo jako  „ru b ry -

karze“ ).
Można mieć żal do banku ro ł-

Dla zestawienia tego arkusza 
sprawozdawczego muszą praco- | 
wać i to w iele godzin sz k o ły .; nego. że w momencie k iedy w e
by dać m ateria ł i pracow nicy : działy finansowe na szczeblu 
powiatowego w ydzia łu  ośw ia tyJ  powiatu zaprow adziły już „k a r 
by go zestawić i ułożyć. tę zaliczek“ ,  swoich d łużn ików .

Tow. Buzę pvta: Czy n ikom u | nagle w końcu lutego Pr. 
w  G US-ie nie przyszło p rzy- j  (22-go) bank przesyła odmienne 
padkiem  na myśl, że zm iany w j kartony poć nazwą ..ka rty  st
szkole, np. zm iany ilości me
tró w  kw adratow ych, liczby nau
czycieli, uczni — zachodzą nie 
cztery, a jeden raz w roku. 
Rzecz jasna nowego roku szkol
nego. A ubytek np. jednego 
nauczyciela, np. nauczyciela 
chorego na grypę, czy ucznia - 
bumelanta, naprawdę nie za
s ługuje na w ielogodzinną pracę 
naszych pedagogów.

I  znów. Bezmyślność owocu
je  i nie ty lk o  w  tym  jednym  
wypadku. Zagadnienie np. bud
żetu i jego w ykorzystan ia , k tó 
rego obraz i to słusznie chcia ł
by mieć GUS. a także i przede 
wszystkim  wydz^ finansow y ra 
dy — powtarza się (na wszy
stkich szczeblach) w  dwóch wa
riantach. W sprawozdaniu w y 
łącznie budżetowym  sporządzo
nym  na dyrektyw ę M in. F inan
sów i jako część sprawozda
nia. prowadzonego na użytek 
GUS-u.

Czy można by korzystać w  tym  
w ypadku z jednej sta tystyki?  
Zapewne Rzecz wymaga je dy -

tys tyczne j“ . (Np. w ydzia ł f in a n 
sowy Sochaczewa m usiał po raz 
d rug i w tym  roku w ypełn iać 
1200 tak ich  kart).

Można k ry tykow a ć  w ypadki 
chaotycznych d y re k tyw  spra- 
\ ozdawczych ze strony zarów
no resortu ro ln ic tw a , zdrowia, 
ja k  i ośw iaty, a przede wszyst
k im  dublowania s ta tys tyk i na 
użytek G US-u i kom is ji p lano
wania gospodarczego.

Te wypaczenia w  sprawoz
dawczości obciążają pracę ad
m in is tra c ji. u tru d n ia ją  oszczę
dną gospodarkę etatam i — bv- 
na jm n ie j nie uspraw nia jąc 
czynności sprawozdawczych, w 
k tórych ja k  w iadom o term in , ak 
tualność i ścisłość decydują czę
sto o celowości i m ożliwości ich 
wykorzystania.

Czy zagadnienie wymaga 
większej uwagi i wn ik liwszego 
rozpatrzenia?

Zapewne i na pewno. Ś w iad
czą o tym  sygnały terenu. M ię 
dzy in nym i sygnały, nadchodzą
ce z aparatu rad narodowvch



TRYBUNA LUDU

C z y te ln ic y  i korespondenci p iszą  

Spełnione marzenia
W ychowałem  się we wsi Piła
powiecie częstochowskim O j- | 

ciec m ój by ł m ałoro lnym  chło- j 
pem, posiadającym  zaledwie | 
dwa hektary ziemi Bieda u nas I 
panowała tak  samo jak  u w ię- j 
kszości chłopów te j wsi

Na porządku dziennym  byle  ; 
roz łupyw an ie  zapałki na dwie. 
albo trzy części O soli b ia łe j 
n ie  było  m owy, gdyż „czarna" 
nieoczyszczana była znacznie j 
tańsza

Do szkoły powszechnej uczę- j 
szczałem we wsi P iła Była to 
szkoła, chyba ty lk o  dlatego, że 
m ieściła się w szkolnym  budyń - | 
ku  O garn ia ła mnie rozpacz, k ie 
dy  pomyślałem, że nie będę | 
m óg ł ukończyć nawet szkoły po- ' 

-wszechnej. a moje marzenia o | 
dalszej nauce pozostaną ty lk o  — 
m arzeniam i

Uczyłem się nieźle i m arzyłem  j 
C dalszej nauce Do roku 1939 j 
Ukończyłem 4 klasy szkoły po
wszechnej W czasie okupacji 
h it le ro w s k ie j nie przestawałem 
jednak myśleć o szkole Uczy
łem  się sam. szukałem pomocy j  
i otrzym ałem  ją od byłego k ie 
ro w n ika  7-klasow ej szkoły po
wszechnej w sąsiedniej wsi 
K ry ją c  się przed żandarmami, 
w  drodze na lekcje, w yw o ływ a 
łem  często u sąsiadów iron icz 
ny uśmiech M ó w ili mi też n ie
raz wprost że do szkoły ja — 
syn biednego chłopa i tak nigdy 
nie  będę mógł pójść.

Ze może być inaczej przeko
naliśm y się zaraz po w yzw ole
niu  naszych ziem przez A rm ię  
Radziecką Z w róc iłem  się do 
dyrekto ra  g im nazjum  w L u b liń 
cu na G órnym  Śląsku z prośbą 
o um ożliw ien ie  m i dalszej nau
k i Decydował o w szystkim  
egzamin Zdałem i rozpoczą
łem w ym arzoną naukę. Jed
nocześnie otrzym ałem  pracę w 
biurze. Pracowałem więc i uczy
łem się.

Ukończyłem  gim nazjum . A po
tem dowiedziałem  się, że do 
szkół o ficerskich mogą zgłaszać 
się tacy w łaśnie jak ja

M arzenia moje spe łn iły  się 
S pe łn iły  się marzenia tysięcy 
robotniczych i chłopskich sy
nów Partia  i rząd zapew niły 
naszej m łodzieży rozw ój, do
stęp do w iedzy i do awansu 
społecznego

Ci, k tórzy  niegdyś pa trzy li na 
m nie z iron ią , że chcę się uczyć, 
zrozum ieli wszystko Ze wsi P i
ła w powiecie częstochowskim 
większa część m łodzieży uczy 
sie w szkołach średnich i w yż
szych Nie trzeba tam już dz i
siaj rozłupyw ać zapałek. ani 
pa trzyć ze łzam i w  oczach na 
głodne dzieci.

O. tych spełnionych m arze
niach moich i m ilionów  podo
bnych do mnie m ówi p ro jek t 
naszej K on s ty tu c ji

A N TO N I R U ZIO R  
Toruń

O dostawach i  ko n tra k tac ji żywca 
w jednym  powiecie

Świnie c z e k a j ł ?  na szczepionkę
W grom adzie M ogiln iczka. 

gm ina Lęg było  k ilk a  wypad 
kó w  zachorowań świń.

U ob. Czesława Dąbrowskiego 
dn ia  16-go lu tego br. zdechła 
m aciora licencjonowana o w a
dze 150 kg Ob D ąbrow ski tego 
samego dnia wiedząc, że lekarz 
w e te ry n a rii p rzy jecha ł na in 
spekcję do pobliskiego PGR-u 
Psary (2 km ) udał się tam  i 
zam eldował o chorobie św iń, 
prosząc o ja k  najszybszą pomoc.

D októ r w e te ryn a rii, ob. Sie
m iń sk i, kategorycznie odm ów ił 
na tychm iastow e j pomocy o- 
świadczając, że trzeba uprzednio 
tia piśm ie przez sołtysa złożyć 
zam ówienie.

Po tym  w ypadku zdechło je
szcze k ilk a  św iń w te j grom a
dzie a weterynarza ja k  nie ma, 
tak nie ma — w idocznie czeka 
aż do irze do niego „o fic ja ln e  
zaw iadom ienie“  o masowej cho
robie, bo do k ilk u , gospodarzy 
nie opłaca mu się przyjeżdżać.

Ch łop i grom ady M og iln iczka 
z n iec ie rp liw ością  czekają na 
w izy tę  lekarza, k tó ry  przepro
wadzi szczepienia ochronne 
św iń. W arto, żeby tą  sprawą 
zainteresowała się także G m in - 
na Rada Narodowa, k tó ra  też 
w idocznie czeka na „o fic ja ln e  
m e ldu nk i“ .

K O N S TA N TY  ŁO W S K I 
Warszawa

W  gabinecie przewodniczące
go Prezyd ium  PRN w  M iędzy
chodzie (woj. poznańskie) w is i 
ciekawe zdjęcie. Uśm iechnięty 
chłop stoi obok potężnego, się
gającego cz łow iekow i do po ło
wy ciała tucznika.

Uśm iechniętym  chłopem jest 
sołtys grom ady G ra lew o (gm. Ło - 
wyń), K ąko lew sk i, hodowca po
tężnego, odstawionego przezeń 
w styczniu, 350-kilogram owego 
tucznika: Sołtys, w zorow y ro l
n ik  i hodowca, um ie ję tn ie  przy 
tym  prowadzący robotę k ie ro w 
n ika wsi, p o tra fi w  oparciu o 
pracę organ izacji p a rty jn e j zmo
b ilizow ać całą gromadę. Nie 
dziw , że G ra lew o ju ż  w  poło
w ie września ub. r. w ykona ło  
103 proc. p lanu sprzedaży zbo
ża i w  te rm in ie  regu lu je  inne 
obow iązki wobec państwa.

Po ukazaniu się ustawy o 
obow iązkowej dostawie żywca, 
po zapoznaniu się z odezwą KC 
PZPR i N K W  ZSL, chłop i G ra - 
lewa u s ta lili w łaściw e te rm in y  
dostaw, a poza tym  po przeana
lizow aniu w łasnych m ożliwości, 
zgłosili do k o n tra k ta c ji dodat
kowo 22 tuczn ik i (o 60 procent 
więcej,, niż wynosi całoroczna 
dostawa obowiązkowa).

G ralewo, trzeba przyznać nie 
jest jedyną, w  tym  w ypadku 
gromadą, podobnie ustosunko
w a ły  się do ustaw y i  inne g ro 
mady. C h łop i z Przem yśla, (gm. 
S ieraków ) zg łos ili 60 sztuk po
nad obow iązkową dostawę, z 
W ie low si (gm. M iędzychód) — 
30 sztuk. Dlaczego tak m. in, 

| rob ią  a nie inaczej, w y ja ś n ił 
nam Jurgow iak z W ielowsi, 
chłop na 4,5 ha.

— T uczn ik i z dostaw obo
w iązkow ych dostarczę i  w  te r 
m in ie  .— pow iedzia ł — ale to 
m i nie wystarcza. K on trak tac ja  
ponad ilość obow iązkową daje 
duże korzyści. N ie rozu m ia ł
bym  swego interesu, gdybym  

[ nie kon trak tow a ł.
Opłacalność hodow li w idzą 

| ch łop i doskonale. Są ludźm i

Anatol Riszcznk

Salowe nie zasiąpią windy
Leczym y się w Legn ick im  

S zp ita lu  M ie jsk im . Z op iek i 
jesteśm y zadowolone, jedna t y l 
ko  sprawa zwróciła naszą uw a
gę. O te j spraw ie chcemy nap i
sać.

S zpita l ma 4 p ię tra ; na każ
dym  piętrze leżą chorzy, k tó rzy  
chodzić nie mogą i z łóżek m u
szą być „dosta rczan i“  do ren t
gena, na salę zabiegową lub  
operacyjną i z powrotem .

T rudn o  w to uw ierzyć, ale 
fak tem  jest, iż ca ły transport 
chorych w górę i  na dół odby
w a  się na ram ionach i barkach 
personelu w yłącznie kobiece
go, tzw. „sa low ych“ . A między 
cho rym i w ie le  jest osób dosyć 
pokaźnej wagi.

A  przecież w szpita lu jest 
w inda. N iestety — nieczynna, 
gdyż rem ont, k tó ry  niedawno 
przeprowadzono b y ł tak  w yko 
n a n y ,  iż po k ilk u  dniach w in 
da zepsuła się na nowo.

Taka sytuacja trw a ć  dłuże j 
nie może. gdyż zagraża zdrow iu 
personelu. A dm in is tra c ja  szpi
ta la  w inna  dołożyć wszelkich 
starań, żeby w inda była  u ru 
chom iona ja k  na jszybcie j, a n ie 
solidną firm ę, k tó ra  przepro
wadzała rem ont w indy  należało
by pociągnąć do odpow iedzia l
ności.

Chore leżące 
na I I I  i IV  piętrze 

Szpitala M ie jsk iego w Legnicy

K ropk i nad  „ i 4
„Z A P O M N IA Ł "

23 lipca 1950 roku sąd w  m ie
ście Tampa (USA) un iew innił  
23-letniego Murzyna  — Dave 
Reeda, bezpodstawnie oskarża 
nego o obrazę białego urzędnika

Jednak dopiero niedawno — 
to 19 miesięcy po decyzji  sądu 
Reęd znalazł się na wolności 
Reporterow i loka lne j gazety 
„T am pa  T r ibune“ , k tó ry  zainte
resował się tą sprawą  — naczel
n ik  więzienia, odpowiedział:  Sze
r y f  „zapomnia ł“  Reeda zwolnić, 
ale nic złego mu się nie stało"

Za co Reed powin ien okazać

I szczególną wdzięczność łaskawe- 
\ mu szeryfowi.  (a)

G EO G R A FIA
} Korespondent jednej z na j-  
: miększych rozgłośni am erykań
s k i c h  CBS  — Aleksander Ken- 
! dr ick  opowiada, że pewien depu 

towany do Kongresu pyta ł go 
dlaczego właściw ie miasto W ie
deń nazywa się czasem Buda
peszt a czasem Bukareszt.

Z tego samego powodu, dla 
k tó reg o . n ieuk  i  g rub ian in  n a 
zywa się czasem. — deputowa
nym  do Kongresu amerykań-

Przemyśla — 69 sztuk, z W ie lo
wsi — 30 sztuk. A W ielow ieś 
jest w łaśnie .w gm. M iędzychód 
Wniosek w ięc prosty — trzeba 
było  od razu do tych chłopów 
dotrzeć i zawrzeć z n im i kon 
tra k ty . Na razie pracow nicy apa 
ratu k o n tra k ta c ji zaniedbali tę 
sprawę, nie b y li w tych grom a
dach.

O pracy w  teren ie ludzi odpo- 
.w iedzia lnych za kon traktac ję , 
może świadczyć fak t, że k ie 
row n icy  grup producentów trzo 
dy ch lew nej z Kolna, Bielska, 
M okrzyc zgłaszają się do GS i 
pyta ją , czy m ają prawo dale j 
kon traktow ać.

Stanowczo większą uwagę na 
kon tra k tac ję  trzody chlewnej 
wśród członków p a rtii pow inny 
zw rócić kom ite ty  gm inne pa r
t ii,  Zapytany sekretarz K G  w 
M iędzychodzie z dumą w p ra w 
dzie ozna jm ił, że to w. Busko z 
Radgoszczy zakon traktow a ł już
4 sztuki poza obow iązkową do
stawą, ale, ja k  m ów i przys ło 
wie, jedna jaskó łka  w iosny nie 
robi. O rganizacje p a rty jn e  są 
n iem al w  każdej gromadzie, 
czym więc w ytłum aczyć fa k t, że 
w  11 gromadach nie zakon trak
towano jeszcze ani jednej św i
ni? N iczym  innym , ja k  tym , że 
z zasięgu zainteresowań o rgan i
zacji pa rty jn ych  w ym knęła  się 
na razie kon traktac ja .

Bo nie należy przy tym  zapo
m inać o jednej rzeczy. Jeśli nie 
dotrzem y do chłopa na czas z 
kon trak tem , dotrze do niego 
spekulant, kom binator. Dołoży 
wszelkich starań, aby obałam u- 
cić m n ie j św iadom ych, kup ić  od 
nich św in ie  i  puścić je  na pa
skarsk i rynek.

...i sprawozdawczość
Trzeba przyznać, że w począt

kow ym  okresie, k iedy chodziło 
o dotarcie  do chłopów, spopula
ryzow anie ustawy, o ustalenie 
te rm in ów  dostaw — w ie le  p ra 
cy w łoży ł w to aparat rad naro
dowych, G S-y, CUS. Dostawy 
ruszyły , a że ruszyły nieźle — 
w ie lu  towarzyszy odetchnęło 
z ulgą i... uspoko iło  się.

K u le je  sprawozdawczość, a 
zatem ku le je  i stała, codzienna 
kon tro la  w ykonyw an ia  planu 
G m inne spółdzielnie i gm inn i 
delegaci CUS nie śpieszą się ja 
koś 7 wyprowadzeniem  k a rto 
tek na bieżąco, z ustaleniem 
w końcu miesiąca — ja k  g m i
na w ykona ła plan, k to  nie do
trzym a ł te rm in u  ' i dlaczego
5 marca me było jeszcze u po
w iatowego pełnom ocnika CUS 
szczegółowych danych z żadnej 
gm iny ani o dostawach, ani o 
przebiegu kon tra k tac ji.

Bez sprawozdawczości, te rm i
nowej i dokładne j, nie można, 
n iestety, wiedzieć, ja k  akcja 
przebiega z dnia na dzień. A 
więc nie można i tą akcja do
brze kierować, w  odpowiednich 
momentach zw rócić uwagę na 
pu nk ty  słabe. A. że takich pu n 
k tów  nie brak. to fakt. W ym ie
n iliśm y  Ich całv szereg.

❖
Skup żywca w M iędzychodzie 

przynosi niezłe w y n ik i. U n ik 
nięcie błędów — kon tro la  w y 
konania i niezwłoczne u rucho 
m ienie k o n tra k ta c ji — pozwolą 
jednak na to. że w przyszłości 
przyniesie jeszcze lepsze.

Sprosfiman e
, , _  „  . , ......................  . W a r t .  p t. „S u k c e s y  gospodarcze

Rumuńska Partia Robotnicza i rząd Rumuńsk ie j Republik i Ludowe j prze jawia ją  żywotną  n-r d "  z d an ie  m ó w ią c e  o w y k o n a n iu  
troskę o ochronę zdrowia mas pracujących. Pięcio letni plan budowy podstaw socjalizmu prze- j p la n u  zo s ta ło  b łę d n ie  w y d ru k o w a n e . 
w idu je  dalszy wzrost liczby szpitali,  p o l ik l in ik  i am bu la to r iów  Na wsi rum uńsk ie j powstanie  Z d a n ie  to  b rz m ie ć  w in n o : 
np. do 1955 roku 2.200 nowych am bula tor iów  i 3.000 san itarnych punk tów  Na zdjęciu: no- 

wowybudowana po l ik l in ik a  w  miasteczku Targu Mures
Foto  C A F

p rak tycznym i. I  to by ło  m. In. 
powodem, że p lan skupu na lu 
ty  został w  powiecie p rzekro 
czony. W ynos ił 85,3 tony, sku 
piono zaś 104,9 tony.

Czy wszyscy dostarczyli?
Is tn ie je  jednak zawsze oba

wa, że sukcesom może tow a rzy 
szyć z w yk ły  za-wrót g łow y od 
powodzeń, pope łn ian ie  i  m oż li
wość popełn ian ia błędów.

Z a jrz y jm y  dla przyk ładu  do 
jedne j z gm in pow ia tu, ani n a j
lepszej, ani najgorszej, słowem 
z rodzaju tych, ja k ie  określa 
się m ianem  średnich. Zobacz
m y ja k  wygląda sprawa dostaw 
żywca w gm. Międzychód.

M in ą ł lu ty . Zgodnie z usta
lonym i, podp isanym i przez 
wszystkich chłopów re jestram i, 
56 gospodarzy m ia ło  w yzna
czony w łaśnie na ten miesiąc 
te rm in  dostawy żywca.

Czy ods taw ili wszyscy? N ie
mal wszyscy. W k ilk u  ty lk o  
wypadkach nie dotrzym ano 
term inu. N iek tó rzy  jednak nie 
spóźnili się zbytn io, sprzedali 
św inie, zaraz w  pierwszych 
dniach marca. M. G rze lakow ski 
z M ie rzyna p rzyw ióz ł sztukę 4 
marca.

N ik t jednak nie  zaintereso
w a ł się b liże j, dlaczego nie  do-, 
starczył żywca Lam cha z M ie 
rzyna, czy Km ieć i F e lic ja  K u 
rek z K am iennej. Czy zbagate
liz o w a li sprawę obowiązującego 
ich te rm in u , tra k tu ją c  go jako  
zupełnie luźną rzecz a nie zo
bowiązanie — o tym  nie w ie 
an i gm inny delegat CUS, ani 
GS, an i prezyd ium  GRN. N ie 
w ie  rów nież kom ite t gm inny 
p a rtii,  dlaczego zam iast 130 kg 
żywca, ja k ie  zobowiązany b y ł 
sprzedać w  lu ty m  Żam ożnie- 
w icz z M okrzyc, członek p a rtii,  
p rzyw ióz ł ty lk o  37 kg.

Ten nastró j samozadowolenia 
z dotychczasowych w y n ik ó w  
panu je n ie  ty lk o  w  gm. M iędzy

chód. Skup iono przecież w  lu 
tym  dużo w ięcej, niż p rzew idy
w a ł plan. N iek tó rzy  sprzedali 
w iącej żywca, niż się zobow ią
zali, W ystarczy w ym ien ić  dla 
przyk ładu  Reszke z Kolna, k tó 
ry  sprzedał 502 kg zamiast usta
lonych na lu ty  246 kg, W ieczor
ka z te j samej grom ady (413 kg 
zamiast 296).

P rzyw iozło  w  lu ty m  żywiec 
w ie lu  tak ich , k tó rzy  m ie li w y 
znaczone te rm in y  na miesiące 
późniejsze (kw iecień, m aj, czer
wiec). Skupiono od nich, „po - 
nadprogram ow o“  aż 4,545 kg 
I to w g łów nej m ierze zdecydo
wało, że plan przekroczono.

Kuleje kontraktacja...
Przyśpieszanie te rm in ów  na

leży zaliczyć do z jaw isk pozytyw  
nych, świadczy to o chęci ch ło
pów ja k  najszybszego w yw iąza 
nia się z obow iązków, chęci roz
w o ju  hodow li P rz y jrz y jm y  się 
jednak tem u zagadnieniu b liże j. 
W spom ina liśm y już, że w lu ty m  
skupiono w  gm in ie  M iędzychód 
4.545 kg mięsa od tych chłopów, 
k tó rzy  te rm in ów  dostawy w  lu 
tym  nie m ie li. Sprzedali to, co 
m ie li sprzedać w miesiącach 
późniejszych. Uszczknięte zosta
ły  w ięc p lany przyszłych m ie
sięcy. Może to z powodzeniem 
uzupełhić k o n tra k ta c ja ..

A ja k  wygląda sprawa kon
tra k ta c ji w gm inie? Oto w  tej 
gm inie, składa jące j się z 15 gro
mad, do dn ia 5 m arca zakon
trak tow a no  „aż“  20 sztuk św iń. 
Może w gm in ie  nie ma się kto  
tym  zająć? Jeśt w  gm innej spół
dz ie ln i re fe ren t k o n tra k ta c ji, 
jest 3 agentów, w a rto  więc im  
przypom nieć, że w ogóle is tn ie ją  
Bo te 20 sztuk św iń można na
zwać ja k  się chce, ale nie suk
cesem.

W spom ina liśm y już, że chłop i 
z G ralewa zobow iązali się sprze
dać państwu 22 tuczn ik i ponad 
obow iązkową dostawę, ch łop i z

Troska o zdrowie człowieka pracy

W  S T O L I C Y

Od 17 bm. plac M DM  
zamknięty dla ruchu

Początek zasadniczych robót d rogow ych
w agonikam i na szynach. Do 
z ryw an ia  is tn ie jące j naw ierzch
n i użytych będzie 14 m ło tów  
pneum atycznych. Baza sprzętu 
M PRD przygotow uje  rów nież 
mechaniczne u b ija k i tak zwana 
„ba by“ . Ponadto pracować będą 
na placu 3 walce.

Nr 73
..........  ...., 111

Od poniedzia łku 17 bm. ulica 
M arszałkow ska na odcinku od 
ul. Sadowej do pl. Zbaw icie la 
zostanie zam knięta d la  ruchu 
kołowego z w y ją tk ie m  tra m w a 
jów . W dn iu  tym  bow iem  IV  
oddział M ie jskiego Przedsię 
b iors tw a Robót Drogowych, 
rozpoczyna generalne i zasad
nicze roboty drogowe w  tej 
części dzieln icy. Zerwana zosta
nie istniejąca naw ierzchn ia i 
k raw ężn ik i oraz rozpocznie się 
betonowanie przygotow anych 
części u lic  i placu. Równocze
śnie prowadzona będzie przez 
brygady M P K  w ym iana i obn i
żenie poziomu to rów  tra m w a jo 
wych.

Ze względu na konieczność 
szybkiego zakończenia tych ro 
bót prace będą prowadzone na 
3 zm iany, czyli całą dobę przy 
użyciu ticznego sprzętu mecha
nicznego. Na placu ustaw ionych 
będzie 10 betoniarek, spod k tó 
rych  beton rozwożony będzie

Ruch ko łow y będzie k ie row a
ny u licam i bocznym i ja k ; Poz
nańską, Hożą, Ż uraw ią , K ruczą, 
M okotowską. W zw iązku z tym  
brygady M PRD p rzystąp iły  do 
w ykonyw an ia  rem ontu naw ie rz
chn i na tych ulicach, aby p rzy
gotować je  do przejęcia całego 
ruchu z M arsza łkow skie j.

W pracy swej M PRD w  da l
szym ciągu napotyka na tru d 
ności ze strony przedsiębiorstw  
budow lanych, k tóre zostaw ia ją 
n ieuporządkowane tereny p rzy
gotowane do robót drogowych. 
Sprawą tą pow in ien zająć się 
bardzo energicznie Inspekto ra t 
Nadzoru. (i)

Wkrótce początek porządków w osiedlach 
stołecznych

W najb liższym  czasie b ryga
dy M ie jsk ie g o . Przedsiębiorstwa 
Ogrodniczego przystąp ią do a k 
c ji porządkowania osiedli mie 
szkaniowych. A kc ją  tą objęte 
zostaną przede wszystk im  te 
osiedla, w  k tó rych  chociażby 
odcinkowo zakończono roboty 
budowlane. W roku  bieżącym 
polepszą się w  dużej mierze 
w a ru n k i m ieszkańców osiedla 
m uranowskiego.

G łów nie  na odcinkach B-49 
i  wzdłuż u licy  N ow o lip ie  po
wstanie dużo nowych zie leń

ców, k tó re  zostaną odpow iednio 
wysadzone krzew am i. Robota
m i po rządkow ym i objęte zosta
ną rów nież osiedla M irów , M ły 
nów na odcinku od u licy  K a - 
ro lko w e j do O kopowej. M oko
tów  i szereg innych M ie jsk ie  
Przedsiębiorstwo Ogrodnicze 
niezależnie od robót w os.e- 
dlacb przystąp i w na jb liższym  
czasie do porządkowania w ię k 
szych zieleńców sto licy M. in. 
zieleńca na pl S tarynkiew icza, 
pl. N aru tow icza, Z baw ic ie la  
i w ie lu  innych . (z)

S/ukam  gospodarza
Przy w iadukc ie  mostu Ś lą

sko-Dąbrowskiego, stoi w ysoki, 
szary gmach W arszaw skie j Ra
dy Z w iązków  Zawodowych.

Na parterze tego gmachu, po 
p raw e j stron ie , duża tab lica 
nad d rzw iam i g łosi: G abinet 
Techniczny.

Naciskam  k lam kę — zam
knięte. Dlaczego? Przecież Ga
binet pow in ien być o tw a rty  od 
9 do 21.

W  ha llu  w ycię te z d y k ty  t ra k 
to ry , samochody i zabudowa
nia  fabryczne, ozdabiające n ie 
gdyś wiszącą w yże j mapę P o l
ski, pcodryw ane — leżą pod 
mapą.

Na p ierw szym  piętrze są 
d rzw i. — pokój nr. 2i7, m ie 
szczący Z w. Zaw. P racow n i
ków  E ne rge tyk i — a w okó ł 
fram ug i tych  d rzw i, n ie c h lu j
nie w is i te le foniczny,, czy też 
e lek tryczny kabel.

M ija m  — ąż siwą ze starości 
— gazetkę ścienną pt. „Le ś 
n icy  — W arszaw ie“  z uw ido 
cznionym i na gazetce osiągnię
ciam i leśn ików  w  la tach 1948 — 
1949. P ow yryw any n iu r przy 
fram ugach licznych d rzw i,

świadczy zapewne o energ ii ko
rzysta jących z tych drzw i.

Na wyższym  piętrze z a t r z y 
m uję się przed tab licą  ogło
szeń, gdzie wiszą trzy  arkusze, 
a ostatn i z 12 listopada ubieg
łego roku.

Na czw artym  piętrze w  kącie 
ko ry ta rza  zrobiono rup iec iarn ię . 
6 sto łów  b iu row ych , 4 krzesła, 
szczotka, w iadro , trochę śmieci 
i dw ie  puste, litro w e  bu te lk i.
■ Zaglądam  do pierwszego z 
brzegu pokoju. — pali się św ia
tło  i n ikogo nie  ma. W d rug im  
poko ju  siedzi urzędniczka i p i l
nie coś pisze.

Na p ią tym  piętrze, poza n ie - 
zm ien ianym i od roku  p laka ta
m i, nic ciekawego n ie , u jrza 
łem, ani też n ic się nie dow ie
działem.

Po ponad godzinnej w ędrów 
ce po w ie lk im , szarym  gmachu, 
schodzę na dó ł do G abinetu 
Technicznego i naciskam  k la m 
kę — zam knięte, gospodarza 
nie  ma. A le  n ie  ty lk o  nie ma 
gospodarza w  Gabinecie Tech
nicznym , mieszczącym się w 
n ie w ie lk im  lo ka lu  — nie ma ró 
wnież gospodarza całego gma
chu. (wj

P rz e m y ś l w y k o n a ł p lan  w  105,7 , 
procent., w  s to s u n k u  do 1950 ro k u  j 
o s ią g n ą ł 121.9 p ro c e n t i 130 p roce n t j 
w  s to s u n k u  do 1936 ro k u .

1 0 0 - 1  e c i e  ś m i e r c i  M .  G o g o l u

skiego. (k)
Tam, gdzie urodził się w ie lk i pisarz

Film

Berlin za Bismarcka
„Zaręczyny Korynny Schmidt“. Scenariusz i reżyseria: 

A. Pohl, zdjęcia: E. Klagemann i R. Radunz, muzyka: H. H. 
Wehding. Produkcja: „DEFA“, 1951 (NRD).

Oto trzeci z ko le i, po „Podda
n ym " według H enryka Manna 
i  „F u trze  pana K ruegera“  we
d ług G erharta  Hauptm anna film  
n iem iecki, przenoszący nas po
przez inscenizację k lasyków  l i 
te ra tu ry  do epoki pruskiego 
m ilita ry z m u  i ustaw przeciwko 
socja listom  Tym  razem za pod
stawę film u  posłużyła powieść 
w ie lk iego  X IX -w iecznego  rea
lis ty  niem ieckiego, Teodora 
Fontane p t  „F ra u  Jenny T re i-  
be l“ .
. W p rze c iw ie ń s tw ^ jednak do 

swych poprzedników , scenarzy
sta i reżyser Pohl po traktow a ł 
swój f ilm  nie jako  inscenizację, 
lecz jako  wo lną przeróbkę po
wieści. k tó ra  posłużyła mu ty l
ko za kanwę dla szerszego zo- 
b"azowania politycznego i k la 
sowego p rzekro ju  epoki W ten 
sposób u tw ó r stanow iący z ja d li
wą satyrę na burżuazję i dorob
kiew iczów , k tó re j bohaterką 
była  pani radczyni Jenny T re i- 
bel — stal się jednocześnie d ra 
matem K o ryn n y  Schm idt, có r
k i profesora porzucającej m a
rzenia o zbytku w zakłam anym  
św iecie pieniądza na rzecz w a l
k i  o prawa ludu.

W róćm y jednak do samego 
f ilm u  Z dwóch ukazanych w 
n im  środow isk — burżuazji i 
p ro le ta ria tu  — pierwsze zary
sowane zostało z satyryczną 
drapieżnością, w k tó re j znać 
lw i pazur rea lis ty  Fontane W 
Kleinoschegg jako zabiegający 
w sze lak im i sposobami o cesar-

skie ordery przem ysłow iec T re i-  
bel, T. Hestenberg w  ro li „ ro 
m antyczne j“ , a w gruncie  rze
czy bardzo m ate ria ln ie  patrzą
cej na życie radczyni, E: B ro- 
sig jako  poruczn ik Vogelsang, 
sp ry tny  po lityczny szarlatan, d- 
in ie ję th ie  żeru jący na burżua- 
zy jnycb am bicjach i p rusko-pa- 
trio tycznych  nastro jach — da li 
w raz z odtw órcam i ró l panien 
dw oru  i fab ryka nck ich  synów, 
córek, synowych, bogatą galerię 
typów , tak cha rakte rystycz
nych dła bu rżuaz ji n iem ieckie j 
w okresie w ilhehnow sk im  i d a l
szych je j fazach dekadencji, 
gnicia i rozkładu.

M n ie j przekonująco w ypadło 
natom iast w film ie , m im o n a j
lepszych chęci reżysera, rew o
lucy jne  środow isko p ro le ta riac 
k ie  Realistyczne w in te rp re ta 
c j i  sceny wśród bezrobotnych 
czy w d ru k a rn i socja listyczne
go pisma, nie m ając dostatecz
nej psychologicznej podbudowy 
w ypadają tym  samym dek la ra 
tyw n ie  i nie zawsze przekonu
jąco. Tym  bardzie j, że aktor 
P Podeht nie poradził sobie z 
ważną ro lą dra W edderkoppa, 
nauczyciela socja listy, którego 
leg itym ację  p a rty jn ą  pudpisali 
Bebe! i L iebknecht.

Z aw iod ło  teińpo akc ji, w po
wieści Fontana dość n ik łe j, w 
film ie  żywszej ale jeszcze za 
powolnej Dobrze natom iast od
dana została w film ie , atm osfe
ra epoki, wnętrza i kostium y.

( im)

„Nadeszła jasna zim owa noc. 
W y jrz a ły  gw iazdy. M iesiąc m a
jesta tycznie w zniósł się na nie
bo, by świecie dobrym  ludziom  
i całemu św ia tu “ .

Tak op isyw a ł Gogol noc z i
m ową na sw o je j rodzinne j P o ł- 
tawszczyźnie.

W jasną zim ową noc jedziem y 
do W ie lk ich  Soroczyniec. Na 
lewo ciem nie je las, obram ow a
ny pasem, lekko  przyprószonej 
śniegiem łąk i. Po obu stronach 
drogi sto ją  wspaniałe topole. 
K o łchozow y szofer W aniusza za
śm ia ł się:

— Pam iętacie swawolnego 
chłopca z „Seroczyńskiego ja r 
m a rku “ , k tó ry  rozgniewał wsia
dającą na wóz piękną m ałżon
kę Sołopia Czerewika? To .wy
darzy ło  się w łaśnie tu ta j... Teraz 
do Soroczyniec ju ż  mam y n ie 
daleko.

M irgorod , D ikanka , Soroczyń- 
ce... O żywają wspaniałe stronice 
Gogola. Czy to nie w M irg o ro - 
dzie na w iek i zakończyła się 
przyjaźń Iwana Iwanow icza z 
Iwanem  N ik ifo row iczem ? Czy 
nie w Dikance zaszły dziwne 
wydarzenia, o k tó rych  opow ie
dział św ia tu  pasiecznik Rudy 
Pańko? I czy to nie w Soroczyń- 
cach odbył się wspan ia ły ja r 
mark?

...We wsi W asyliewka, na le
żącej do ojca Gogola nie było 
lekarza, ojciec więc m usiał od
wieźć żonę do Soroczyniec, 
gdzie w domu doktora T ro f i-  
m owskiego u rodz ił się przyszły 
w ie lk i pisarz. W czasie w o jny  
h itle ro w cy  zniszczyli domek do
k to ra  Teraz na jego m iejscu 
wznosi się piękne, wybudowane 
z białego kam ienia muzeum.

Na ulicach wsi Soroczyńce, na 
brzegach Psoty sluchai Gogol 
sm utnych pieśni ślepych kobzia
rzy, śpiewających o c iężkie j do li 
ludu Ileż pałaców z ko lum na
m i, by łych obszarniczych do-

(KORESPONDENCJA W ŁASN A „TRYBUNY L U D U “)

M. Szczełoknw

mów, rozśypało się po oko licy ! 
Teraz mieszczą się w  n ich szko
ły , kołchozowe przedszkola, k lu 
by. W Soroczyńcach, prócz szko
ły  średnie j i  s iedm io le tn ie j jest 
uczelnia pedagogiczna im ien ia 
Gogola.

Pośrodku wsi, na placu, za 
żelaznym ogrodzeniem stoi pom 
n ik  Gogola, odsłonię ty w  1911 
roku. Gogol siedzi w  zadu
mie, na kolanach trzym a rę 
kopis, w ręku pióro. S tarzy 
ludzie opow iadają, że pom nik 
ten postawiono za pieniądze ze
brane przez chłopów.

M ieszkańcy Soroczyniec czczą 
pamięć swego w ie lk iego roda
ka. N iedawno jego im ien iem  na
zwano w ie lk i kołchoz.

*
Sześć dróg zbiega się w  Soro- 

czyńcacli P rzyjeżdżają tu samo
chody z Połtaw y, M irgorodu, 
Zeńkowa, Hadziacza, Oposzni. 
Każdjy, k to  tędy przejeżdża, na 
pewno zatrzym a się:

— Trzeba odwiedzić Gogola
— Prosim y — zaprasza gości 

dy re k to r muzeum N ik ita  M ino- 
wicz Kozlenko.

Liczne ■ eksponaty muzeum 
m ówią o dzieciństw ie i m łodo
ści pisarza, o jego ojcu, autorze 
k ilk u  kom edii, o matce, która  
tak p iękn ie um iała opowiadać.

M ik o ła j W asylew icz zachwy
cał się uk ra iń sk im i pieśniam i 
ludow ym i, k tó rym  poświęci) 
specja lny a rtyku ł. „W szystkie 
są dźwięczne, wonne, n iew y
m ow nie różnorodne — pisa) Go
gol. — Wszędzie w nich nowe 
barw y, wszędzie prostota i n ie- 
wysłow iona subtelność uczuć., 
Nie może być nic silniejszego od 
m uzyki ludow e j“ ...

Gogol nie móg) znać U kra iny  
w o lne j od pęt obszarniczych, od 
okrucieństw a i pyszalkowatości

carskich urzędników . N ie p rzy 
padkowo pisał o „pe łnych sm ut
ku pieśniach, k tó rych  rozdziera
jące dźw ięk i boleśnie ran ią  ser
ce“ . Inne zupełnie m otyw y 
brzm ią obecnie w kołchozowych 
Soroczyńcach. Chór w kołchozie 
im. Gogola występuje z koncer
tam i poświęconymi bogatemu 
dn iu pracy, nowym  osiedlom, 
m istrzom  urodzajów .

H itle row cy  zniszczyli w  te j 
wsi około trzysta domow. Runę
ły  wszystkie b u dyn k i publiczne.

— A le ludzie radzieccy pod
n ieś li z ru in  to, co zburzy ł wróg
— m ów i przewodniczący rady 
w ie jsk ie j P io tr Ław ren tiew icz  
S id ie ln ik . — Odbudowano zbu
rzone domy. Będziemy dale j 
pracować nad podniesieniem 
dobrobytu  wsi zgodnie z. usta
lonym  już planem.

Pokazuje album  z planam i, 
w ykresam i i ob jaśnieniam i. We 
wsi będzie wodociąg, park k u l
tu ry , stadion

M irgorod  Autobus m kn ie  sze
roką i prostą u licą Gogola, m ija  
w ie lk ie  zakłady, dw ie szkoły, 
nowe duże domy Teraz jest to 
w ie lk i re jonow y ośrodek k u l
tu ra lny.

— A przy tym  i przem ysłowy
— dodaje niewysoka kobieta, 
p racow nik rady pow ia tow ej, 
wracająca w łaśnie z Połtawy.
— A r ty k u ły  spożywcze na p rzy
kład w yprodukow ane w na
szych przedsiębiorstwach znane 
są w w ie lu  miastach, a nawet 
w Moskwie.

Dzisiaj w M irgorodzie  odby
wa się o tw arc ie  nowego do
mu k u ltu ry . Idziem y na uroczy
stość. W idow nia już  zapełniona 
Dziewczęta i chłopcy śpiewają 
pieśń o Leninow skich Górach i 
w yda je  się nam, że zna jdu jem y 
się w M oskw ie — gdzieś na 
Presnie, czy na W ie lk ie j K atuż-

sk ie j u licy . Spostrzegam przy
piętą do b luzk i jedne j z dziew
cząt zło tą gw iazdę — znak B o
ha te rk i Pracy.

To studentka szkoły zoo
technicznej, była Ogniwowa —- 
w y jaśn ia ją  m i sąsiadzi.

, — A k to  to ten w ysok i czło
w iek z orderem Lenina?

— Stachanowiec kaszarni A n 
drze j G rigo riew icz  Jadów. U s ły
szycie jeszcze o nim . W ynalaz
ca!

W zw iązku z otwarciem, domu 
k u ltu ry  mówcy m ów ią o m ie
ście i dow iadu jem y się, że 
w kró tce  zostanie tu uruchom io
na silna e lektrow nia . Absoiw erjt 
techn ikum  ceramicznego P io tr 
H ricun  podkreśla z zadowole
niem :

— Puścimy teraz nasze labo
ra to rium  na pełny regulator.

M irgo rod  stoi na brzegu rzeki 
Choroł. Z mostu rozpościera 
się w idok na m iasto M kną po 
ulicach c iężarów ki z cegłą, da
chówką, drzewem Przed gm a
chem rejonowego kom ite tu  pa r
t i i  stoi rząd „P ob ied“  i „M o 
skw iczy". K u pomieszczeniu 
M TS posuwają się od strony 
dworca kom ba jny P rzy jm u ją  
je m echanicy K ilk u  ludzi w y 
nosi na dach domu k u ltu ry  por
tre t Gogola. Wszędzie odczuwa 
się k ip iące życie m iasta — w 
tych domach o szerokich 
oknach na ulicach zapełnionych 
tłum am i ludzi, w hałasie prze
jeżdżających pojazdów, w a f i
szach k in  i .sal w ykładow ych

„N udno na tym  świećie, pano
w ie !“  —'.w o ła  Gogol kończąc 
opis starego, prow incjonalnego 
M irgorodu

— W ie lk im  szczęściem test żyć 
na tym  świecie, towarzysze! — 
m ów ią dziś mieszkańcy M irg o 
rodu, k tó rych  radosna praca 
włącza się do ogólnego potoku 
w ie lk ich  dokonań narodu ra 
dzieckiego.

W Y K Ł A D Y  N A U K O W E  
W  IN S T Y T U C IE  

P O L S K O -R A D Z IE C K IM

W  sobotę  15 bm . w  In s ty tu c ie  
P o ls k o -R a d z ie c k im  (u l.  F o k s a l 101 
K a z im ie rz  A n d rz e j J a w o rs k i — l i t e 
ra t  b ędz ie  m ó w ił  na te m a t: „W o jn a , 
z w y c ię s tw o , o db u d ow a  i  w a lk a  o 
p o k ó j w e  w spó łcze sne j p o e z ji ra 
d z ie c k ie j" .

S T A Ł A  W Y S T A W A  T E C H N IK I 
B U D O W N IC T W A  
U D O S T Ę P N IO N A  

D L A  Z W IE D Z A J Ą C Y C H

W y s ta w a  T e c h n ik i B u d o w n ic tw a  
k tó ra  w  u b ie g ły m  ro k u  c ie szy ła  się 
o g ro m n y m  p o w o d z e n ie m  z w ie d za 
ją c y c h  zo s ta ła  n ie d a w n o  p rz e k s z ta ł
c e n i na  w y s ta w ę  s ta łą , o p a r tą  o 
w z ó r  w y s ta w y  m o s k ie w s k ie j.  Od 
dn ia  l  m a rca  je s t ona  u d o s tę p n io 
na d la  z w ie d z a ją c y c h  i  w y c ie c z e k  
O z a in te re s o w a n iu  w y s ta w ą  Ś w ia d 
czy  fa k t .  że c o d z ie n n ie  p rz y b y w a  
ją  o b e jrz e ć  po  k i lk a  w y c ie c z e k . N p  
n ie d a w n o  w y s ta w ę  z w ie d z iła  g ru p a  
in ż y n ie ró w  ra d z ie c k ic h , a w  d n iu

w c z o ra js z y m  53-osobowa g ru p a  s tu 
d e n tó w  P o li te c h n ik i  W a rs z a w s k ie j.

W ys ta w a  T e c h n ik i B u d o w n ic tw a  
czy n n a  je s t na ra z ie  w  p a w ilo 
n ach  co dz ie n ne  w  g o d z in a ch  od 
9 do  .18, o raz  w  d n i ś w ią te cz 
ne. N a  w io sn ę  w y s ta w a  zo s tan ia  
znaczn ie  rozszerzona  o te re n y  p rz y 
le g le , na k tó ry c h  p o d o b n ie  ja k  w  
ro k u  u b ie g ły m  u s ta w io n e  będą róż
ne m a szyn y , n a rzę d z ia  i s p rz ę t bu 
d o w la n y . (z)

R U C H O M A  W Y S T A W A  
„S T Y L E  W  A R C H IT E K T U R Z E "

W b ie żą cym  ro k u  d z ie ln ic o w ą  
w y s ta w ę  „ S ty le  w  a rc h ite k tu rz e "  o - 
b e jrz a ło  ponad  12 ty s ię c y  m ie szka ń 
ców  G ro c h o w a , M o k o to w a . B ró d n a  
i  Ś ró d m ie śc ia  P ra g i. W  n a jb liż s z y m  
czasie w y s ta w a  zo s tan ie  u rząd zo n a  
na K o le  i  H a k o w c u , a n a s tę p n ie  W 
in n y c h  d z ie ln ic a c h  s to lic y .

W ys taw a  „ S ty le  w a rc h ite k tu rz e “  
d a je  p rze g lą d  k ie ru n k ó w  a rc h ite k 
to n ic z n y c h  na p rz e s trz e n i 6 ty s ię 
c y  la t  począ w szy  od  czasów  s ta ro 
ż y tn y c h  p ira m id  e g ip s k ic h  do d n ia  
d z is ie jszego . (k w )

T E A T R Y
P o ls k i — „ In t r y g a  i m iło ś ć "  — g

19. K a m e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d e t"
— g. 19. N a ro d o w y  — „o d e z w a  na 
m u rz e "  — g- 19. N o w y  — „S w o b o d 
n y  w ia t r "  -  g. 19. P ow sze ch n y  -  
„S zczęśc ie  F ra n ia "  — g 19. D om u 
W o js k a  P o ls k ie g o  -  „T a jn a  w o jn a "
— g 19. S y re n a  — „ T o  stę p o k a ż e ..."
— g 19.15. N o w e j W a rsza w y  — 
„M in d o w e “  -  g. 19. M u z y c z n y  -  
„O jc ie c  d e b iu ta n tk i“  — g 19. W sp ó ł
czesny — „P ro fe s ja  p a n i W a rre n “ -  
g. 19. L a lk a  (sala C D D ) — „M a c ie j 
K lu s e k "  — g 17 O pe ra  — „ H r a b i
n a "  — g- 19. A te n e u m  — „P o c ią g  do 
M a r s y li i "  -  g. 19- G u l iw e r  — „G ę - 
g o re k "  — %■ 17.30.

K I N A
M o s k w a  — ...P ierwsze d n i "  — g

14.15, 16.30, 18 45, 21. P a lla d iu m  — 
„Z a rę c z y n y  K o r tn n y  S c h m id t"  — 
g 13. 17, 19, 21. A t la n t ic  — „O s ta t
n ia  n o c "  — g. 11, 15, 17. 19, 21 F ra 
k a  — „P ie rw s z e  d n i"  — g. 14.15. 
16.30, 18.45, 21. P o lo n ia  — „J e d n o 
d n io w i m i l io n e r z y "  — d o d a te k  — 
„S p ra w m y  do p ra c y "  — g. 16, 18, 20 
(o godz. 14 k in o  w y ś w ie tla  f i lm  p  t 
„ K ło p o ty  re fe re n ta  T rz is z k t" ! ,  W —7
— „Z a ło g a “  -  g 14. 16, 18, 20 1 M a j
— „D z ie w c z y n a  i t r a k to r "  — g 14. 
18, 18, 20. O cho ta  — „C ie n ie  na to 
ra c h "  — d o d a te k  „ Ż e r a ń "  — g 14 
16. 18. 20. S y re na  — . .A la r m "  — g
14.15. 16.30. 13.45, 21 Tęcza — „R a 
dosne s p o tk a n ie "  — d o d a te k  „ K ie 
ru n e k  N ow a  H u ta " , — g, 14, 16, 18,
20. L o tn ik  — „ P o d d a n i'“  — g. 17 i 19

#
M U Z E U M  N A R O D O W E  — W ysta- 

w a „ A t ie k  O św iecen ia  w P o lsce“  —
czyn ne  c o d z ie n n ie  w  godz. od 10 do 
15 W c z w a r tk i, ,  n ie d z ie le  i św ię ta  
w  godz. od 10 do 19 W p o n ie d z ia łk i 
i d n i p ośw ią te czne  m u ze u m  n ie 
czynne .

R A D I O
P IĄ T E K  14 M A R C A  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55. 15.25, W ia d o 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00. 23.00.

5.1.0 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.05 W szech
n ica  R ad io w a , 6.25 A u d . d la  w s i.

6.35 M u z y k a , 7.20 P le ś n i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.35 M u z y k a  lu d o w a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . d la  
k la s  s ta rszych , 8.20 C h e ru b in i:  S ym 
fo n ia  D -d u r .  8.55 A u d . d la  k l .  I  i I I ,
9.20 A u d . d la  k l.  I I I  i IV , 9.40 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 10.10 A u d . clia 
p rz e d s z k o li, 10.30 P ieśn i p o ls k ie  w  
w y k . J. W o j ta n a  — b a ry to n , 10.53 
„B u g -J a rg a l“  — fra g m . po w . W. H u 
go. 11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty ,  12 15 M u z y k a ,
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 „N a  s w o j
ską  n u tę “  — g ra  Z espó ł W ł. K a 
czyń sk ie g o . 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.10 
M u z y k a  ra d z ie c k a  — aud . s ł.-m u z , 
w  o p ra ć . d r. Z. L issa  p .t. „80-le ; ie 
W a s ile n k i“ , 17.15 „Z a g a d n ie n ia  ło 
w ie c k ie “  — pog. W. G e ld n c ra . 17.23 
„R o z m a w ia m y  z k o re s p o n d e n ta m i
17.30 S ty liz o w a n a  p o lska  m u z y k a  lu 
d ow a . 18.00 Na s z e ro k im  ś w ie c ie ,
18.20 M ó w im y  o p ro je k c ie  K o n s ty tu 
c j i ,  18.35 U tw o ry  s k rz y p c o w e  ko rnp . 
p o ls k ic h , 18.45 A u d . d la  w s i, 19 00 
A n d . l ite ra c k a . 19.15 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 20.35 M u z y k a  taneczna ,
20.45 K o n c e r t  s y m f „  21.45 FelieTon, 
21.55 Na d o b ra n o c , 22.30 K o n c e r t  
C h ó ru  i O vk. R ad ia  R u m u ń s k ie g o  
p .d . R og a lsk ie g o .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  3S7 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25, W ia d o 
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

6.15 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 6.50 
K o n c e r t  m u z y k i lu d o w e j. 7.20 P ie 
śn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.30 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 8.0« P rz e rw a , 13.30 
W szechnica  R ad iow a , 13.45 M e lo d ie  
o p e re tk o w e , 14.30 „S  u da m i c z o łg ó w “  
— ode. pow . B. H a i^ e ry .  14.50 K o n 
c e r t ro z ry w k o w y  ę~rk. P. R. p .d . 
W ł. G ó rz y ń s k ie g o , 6.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 W szechn ica  R ad io w a ,
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.33 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y , 17.15 K o n c e r t 
s o lis tó w , 17.45 „L u d z ie  p ie rw szeg o  
sze regu “ . 18.00 K o n c e r t  m u z y k i k fa -  
s y c zn e j, 18.30 W szechn ica  R ad io w a , 
18.50 k o n c e r t  ro z ry w k o w y , 19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 L u d z io m  
p la n u  6 - le tn ie g o , 20.40 R ep o rta ż . 21.30 
M ó w im y  o p ro je k c ie  K o n s ty tu c j i,
21.45 K o n c e r t  C h ó ru  P. R. R ozgł. 
W ro c ła w s k ie j p .d . W S p o d e n k ie w i-  
cza, 22.00 A u d . d la  w y k ła d o w c ó w  
k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I I  s to p n ia , 22.20 
M u z y k a - 22.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
23.00 P o p u la rn y  k o n c e r t  s y m f. k o m p . 
ra d z ie c k ic h .

W yd a w ę a ; K o m ite t C e n tra ln y  
8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 D zia ł 
Tnerata i k o lp o r ta ż  P P K  „F u ch ** C 
4 zł 60 gr, pretL zbiorowa od 5 egz, 

J U


